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Mówiliśmy wczoraj o posłannictwie ży- 
wiołu polskiego, którego przeznaczeniem 
jest pośredniczyć między słusznemi prawa- 
mi Słowian, a innemi ważnemi i uprawnio- 
nemi w monarchii interesami. Posłannictwo 
to nadaje nam nasza tradycya, nasze dzieje 
i wskazuje nasze obecne półożenie. Z po- 
chodzenia, obyczaju i temperamentu Sło- 
wianie, jesteśmy szczerze i wytrwale przy- 
wiązani do cywilizacyi zachodniej, bo jesteśmy 
wychowani w jej wyobrażeniach i przekona- 
niach. Tylko za pomocą Polaków nastąpić mo- 
że kompromis między światem słowiańskim a 
Zachodem, tylko my jedni odjąć możemy 
pierwszemu znamiona, które przerażają Eu- 
ropę; tylko my możemy wzbudzić obopólne 
zaufanie. My nareszcie dbając i walcząc 
stale o samodzielność naszą, o prawa na- 
sze narodowe, nadać możemy światu sło- 
„wiańskiemu niezbędną równowagę i prze- 
szkodzić, aby się nie zbił w jednę foremną 
może, ale niemniej potworną bryłę. Za na- 
‘szą pomocą może słowo słowiańskie stać 
się ciałem, a nie powodzią, grożącą światu 
zalewem. Naszem przeznaczeniem jest oszczę- 
dzać w przyszłości słowiańszczyznie podo- 
bnie niemiłych niespodzianek i upokorzeń 
jak te, na które Rosyę wystawił traktat 
w San Stefano; naszem z drugiej strony 
zadaniem zapobiedz, aby świat słowiański 
nie drażnił i nie przerażał Europy polityką, 
która urodziła traktat w San Stefano. 

Zręczńie uchwycić w rękę to posłanni- 
ctwo, dobrze odegrać tę rolę, sumiennie 
spełnić to zadanie, jest rzeczą zaiste go- 
dną takiego narodu, jakim jest polski i 
otwiera mu szerokie pole do politycznej 
działalności. 


a mówimy 
Zaniedbywaliśmy dotąd na wzór innych 
świat słowiański i zostawiliśmy do niego 
drzwi otwarte dla teoryj panslawistycznych. 
Był to błąd niedbałości, dziś byłaby to zła 
polityka. Już same wypadki narzucają nam 
konieczność badań i zbliżenia się. W zna- 
komitym artykule Journal des Débats, który 
przed kilku dniami przytoczyliśmy, dano 
bardzo wyraźnie, a zresztą słusznie do zro- 
zumienia, że nie powinniśmy niczego spo- 
dziewać się od Zachodu. Kto zna dzieje 
nasze ten pojmie, jaką ta prawda stanowi 
- lukę 1,8twarza -próżnię w. życiu naszem. 
- Zapełnić ją trzeba koniecznie, a dziś mo- 

żna to uczynić, zwracając się do tych spo- 
łeczeństw słowiańskich, które zachowały 
swoją samodzielność, które dbają o swoje 
rawa historyczne i narodowe, o samorząd, 
a które ostatnie wypadki i kongres berliń- 
ski bądź co bądź wyprowadziły na -wido- 
wnię, tak, iż stały się czynnikami, z któ- 
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Mówiąc o mowych dzielnicach, trzeba dodać, że 


remi nadal koniecznie liczyć się trzeba, 
które starannie zbadać należy, szczególniej 
kiedy się jest, tak jak my, w tej samej sfe- 
rze moralnych i materyalnych interesów, 
kiedy wzajemna przyszłość ani nam, ani 
im nie może i nie powinna być obojętną, 
bo jedna musi oddziałać na drugą. 

Zwróćmy się zatem, nie zrywając broń 
Boże z Zachodem ku Wschodowi, zwróćmy 
ku niemu naszą uwagę, starajmy się po- 
znać i zawiązać bliższą znajomość ze sk 
wiańskiemi ludami, choćby dla tego, aby 
się nanczyć jak to, nie przez jeden wiek, 
ale przez wieki, przechować można, pod 
uciskiem narodowość, obyczaje, język, go- 
rącą miłość ojczyzny i wiary, a przechown- 
jac je doczekać się bytu politycznego. Nikt 
nas nieposądzi, abyśmy przemawiali za spi- 
skowaniem ze Serbami, Bośniakami, Bułga- 
rami przeciw komukolwiek, ale powtarza- 
my, starajmy się poznać nie tylko lepiej, 
ale starajmy się w ogóle poznać, bo nie- 
znamy się i jesteśmy jak krewni, co nigdy 
się nie widzieli. Być może, że znajdą się 
między nami bliższe punkta zetknięcia. Nie 
zbliżajmy się do siebie dla działania prze- 
ciw lub za kimkolwiek, ale dla siebie sa- 
mych, dla wspólnego interesu i wspólnej 
przyszłości, dla ochronienia i zachowania 
samodzielności. W tej myśli w tym celu 
możemy i powinniśmy sobie pomagać le- 
galnemi środkami. 

Znamienity, a sprzyjający Polakom mąż 
stanu powiedzieć miał, iż popełnili oni błąd 
polityczny dla tego, że nie wzięli w ręce 
i nie stanęli na czele ruchu słowiańskiego, 
kiedy temu dwa lata objawił się on w Ro- 
syi. Polacy nie pokusili się o to, bo nie- 
mogli tego uczynić szczerze, a bez tego 
wystąpienie ich byłoby kłamstwem a tem 
samem jałowem. Polacy wiedzieli, że nie 
szło o dzieło słowiańskie, ale o panslawi- 
styczne. Polacy odgadli, że ów ruch za- 
kończy się traktatem w San Stefano. A dziś 
sama, Rosya musiała go prz „A 
zejść w ostatniej godzinie z niebezpiecznej 
i fatalnej drogi na jaką ją wepchnął pan- 
slawizm. Polacy nie mogli i nie mogą ni- 
gdy występować wrogo przeciw Europie, 
ani też brać udziała w ruchu i czynności 
zgubnej dla samodzielności i praw narodo- 
wych Słowian. Dla tego musieli pozostać 
na uboczu. Przebieg wypadków dowiódł, że 
dobrze ocenili położenie i że godzina nie 
była dla nich wybiła. Przeciw Słowianom 
występować nie chcieli i niewystępowali, 
ale panslawizmowi nie mogli pomagać i nie 
pomagali. Co innego, kiedy idzie o ustale- 
nie samodzielności o ochronienie i utwier- 
dzenie bytu narodowego Słowian, do tego 
Polacy zawsze radzi rękę przyłożyć. Ale 
to właśnie jest dopiero zadaniem chwili o- 
becnej i tu otwiera się pole działania dla 
nich. Polacy bowiem pragną za pomocą u- 
stalenia bytu narodowego ludów słowiań- 
skich uniemożebnić panslawizm, a tem sa- 
mem pogodzić Europę ze światem słowiań- 
skim. 


Wiener Zeitung ogłosiła wczoraj, zapo- 
wiedzianą przez naszego korespondenta wie- 
deńskiego, nominacyę na tajnego radcę 
z tytułem Excelencyi p. Kazimierza Gro- 
cholskiego, prezesa Koła poselskiego pol- 
skiego w Wiedniu. Dowód ten łaski mo- 


uderza cię nowy teatr wspaniały postawą, a po- 
stawiony w zamian za ów dawny ładniutki teatrzyk 
okrągły jak babka wielkanocna, a który spalił się 
w 1869 r. Na zamku królewskim wzdłuż całój u- 
licy „Augastusstrasse* na ścianie, która wewnątrz 
mieści zbrojownię, wymalowanym jest w 1876 r. 
dopiero przez malarza W. Watthera, sgrafito, po 
mistrzowsku rzec można poczet książąt saskich 
kończący się na dzisiejszym królu Albercie. Nie- 
wiadomo mi jest, kto pierwszy podał myśl do tej 


dzielnica na „Neustadt“, gdzie jest także nowy du-|ilustracyi, która nakształt żałobnego gobelinu 
ży teatr zwany „König Albert“, zamknięta jest |rozwieszona jest wspaniale na mieszkaniu królew- 


niejako od strony „Waldschlóschen* olbrzymiem: 
koszarami wojskowemi, ale to olbrzymiemi 
powtarzam; a że stoją na stoku góry, są konie- 
cznie widzianemi, i wyglądają jakby miały ochotę 
powiedzieć: pamiętajcie wy niepoprawni Sasowie, 
jle was tam jest jeszcze, ża my tu jesteśmy“... 

Hoteli także nowych i okazałych przybyło kilka, 
niemnićj przeto hotel „Bellevae* ze swoim Ślicz- 
nym i nigdy nieuprzykrzonym widokiem na Eibę, 
a bliskością wszystkiego co po dawnemu najmilszem 
jest w starem u kochanem „Drezdeńsu* jak go 
nasze panie nazywały, hotel ten „Bellevue“ acz 
niemiłosiernie drogi, wielce jest przecież zawsze 
wygodny i pożądany. i 

a fa piedźwdzy rzut oka, zdaje się nawet dobrze 
znającemu Drezno, że w starem mieście nic Się 
niezmieniło. Tymczasem gdy staniesz na Brylow- 
Skiój terasie, ujrzysz trzeci murowany most na El- 
bie na prawo od terasy łączący dwa brzegi, a zwa- 
ny „Neue Briicke*. Na plącu przed „Zwingerem* 


skiem.... ale wiem, że są Sasi nawet wśród mie- 
szczaństwa, którzy kiwają głowami na nią, biorąc 
ją niby za smutną przepowiednię... 

Nie daj Boże, aby choć cień prawdy znalazł się 
w tem przypuszczeniu smutnćj przepowiedni pra- 
wowiernych Sasów... Nie daj Boże ! powtarzam 
z głębi serca mojego... Niewchodzę już w to czem 
byli dwaj Sasowie, dwaj Auguści dla Polski.... Hi- 
storya ich już dawno osądziła, a jakkolwfek naj- 
bardzićj maluczkiemu jakim ja naprzykład 
jestem, wolno jest mieć swój własny sąd choćby 
dla siebie, o tem co go boli, to przecież wobec 
faktów dokonanych i należących do historyi, każ- 
de słowo byłoby nawet przed sobą samym tylko 
rekryminacyą... Ja mówię z przejęciem: „nie 
daj Boże“ patrząc na teraźniejszość... Wiek z 0- 
kładem minął jak drugi Sas a król polski położył 
się do trumny i korona polska wymknęła się jego 
synowi... „Minęło lat kilkadziesiąt jak wszelka na- 
dzieja dzierżenia berła polskiego zniknęła niepo- 
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narszej zrobił niewatpliwie jaknajlepsze 
w kraju wrażenie. Każde spółeczeństwo wy- 
soko cenić musi zaszczytne odznaczenia naj- 
zacniejszych i najeelniejszych z pośród nie- 
go. Dowód uznania ze strony Monarchy, 
tem jest w tym wypadku drogocenniejszym, 
że przychodzi po ważnej epoce, W której 
znakomitą i przeważną rolę odegrała Dele- 
gacya nasza, na czele której stoi p. Gro- 
cholski, że zatem odnosi się ono pp 

iego, popieranego zawsze ziel- 
i wyrażnie ke | z większość w kraju. 
Dla tego też zaszczytne odznaczenie preze- 
sa Koła, jest także świadectwem danem kra- 
jowi, jest stwierdzeniem, że Gralicya w wa- 
Żnych ostatnich czasach dowiodła we wszel- 
kich kierunkach przez swoją reprezentacyę 
„pieczołowitości o potęgę monarchii o ho- 
nór panującego domu.“ 

Lecz o ileż milszym jest nam dowód ła- 
ski monarszej, skoro spada na męża co od 
tylu lat umiał bronić interesów kraju, prze- 
chować wobec obcych nietkniętą godność 
jego, tak zacnie, że nawet w przeciwnikach 
obudził uszanowanie, kiedy w kraju jedno- 
cześnie stanął po nad stronnictwami i za- 
panować potrafił nad namiętnościami. Wszy- 
stko to przeważnie wielką prawością w za- 
miarach. Tem chętniej zapisujemy to, że 
nie zawsze zgadzaliśmy gię z polityczne- 
mi zapatrywaniami p.* Grocholskiego, nie 
dalej jak w sprawie ostatniego adresu sej- 
mu lwowskiego. Ale Grocholski tak 
w radzie Korony, jak na ławach ciał pra- 
wodawczych, przedstawiał zawsze nie tylko 
Galicyę, ale i myśl polską, a umiał ją go- 
dzić z interesami i dobrem monarchii. To 
też bez zaszczytów zajmował w spółeczeń- 
stwie naszem, jedno z najzaszczytniejszych 
miejsc. Minęły jednak czasy, w których kra- 
jowi były wystrętnemi lub conajmniej oboję- 
tnemi odznaczenia urzędowe jego przewódców 
i wybitniejszych mężów; przeciwnie miłemi 
one są dzisiaj i mają dla niego znaczenie 
polityczne, bo są ogniwami w łańcuchu, który 


domem panującym. 

Co de nas z tem większem przyjmujemy 
zadowolnieem tę nominacyę , że wieńczy 
nią Monarcha własnemi rękami, trudną, pra- 
cowitą działalność Koła polskiego, którą 
dobrze zasłużyło się krajowi, państwu i pol- 
skiemu narodowi, a umiało jednocześnie zasło- 
nić swój byt i jego treść, umiało przecho- 
wać to, co mu kraj powierzył do przecho- 
wania, wobec bezrozumnej, chorobliwej a po- 
tępienia godnej agitacyi. 
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Czerpiemy z Nordd. allg. Ztg. według o- 
ryginalnego tekstu francuskiego przekład 
traktatu zawartego w Berlinie, który jak 
mówi wyż wspomniony półurzędowy ber- 
liński dziennik, niema dotąd charakteru 
urzędowego, póki nie zostanie ratyfikowa- 
ny przez monarchów, których pełnomocnicy 
brali udział w kongresie 1 przez prezydenta 
Rzeczypospolitej. francuskiej : 


Traktat berliński, 


W imię Boga wszechmogącego. 

N. oai Di, król Pruski, N. cesarz Au- 
stryacki, król Czech itd. i król apostolski Węgier; 
Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej, N. królowa 
połączonych królestw W. Brytanii i Irlaudyi. cesa- 
rzowa Indyj, N. król Włoski, N. cesarz Wszech 


wrotnie dla drezdeńskiego dworu, a proszę no przy- 
patrzeć się, jak to ten dwór saski przechowuje 
polskie pamiątki! Jest tam coś, już nietylko z u- 
czuć matki co z miłością i dumą przechowuje każ- 
dy sprzęcik po zmarłem dziecięciu swojem i chlu- 
bi się nim przed Bogiem i ludźmi jako dowodem, 
że i ona miała kiedyś szczęście być matką, ale 
jest tam jeszcze uczucie, jakby uwielbienia kochan- 
ka dla ubóstwionój, poetycznćj i przezącnój kochan- 
kil.. I mimowoli, gdy wśród natłoku polskich pa- 
miątek, od których widoku wezbrane wdzięcznością 
dla tegoż dworu serce twoje łzami napełnia ci o- 
czy, gdy wśród tego bogactwa wspomnień z cza- 
sów panowania Augustów staniesz przed lśniącą 
jakby wczoraj zdjętą zbroją Sobieskiego całą na- 
znaczoną znakiem krzyża Świętego, a która nic 
przecie z Augustami wspólnego nie miała, to mi- 
mowoli powtarzam, zmilkniesz i słachasz, bo wy- 
raźnie dolatuje cię jakby szept głośny w powietrzu, 
powtarzany przez wsżystkich następców z kolei 
dwóch Augustów naszych, 8% do żyjącego króla 
Alberta słowa te przepiękne, Najpoetyczniejszego 
z poetów naszych: „I ja też miałem Beatryczę 
moją !*.... 3 

Zaprawdę, zaprawdę, trzeba wierzyć i wierzyć 
szczerze, że dla poczciwej, zacnój, wdzięcznój za 
światło katolicyzmu spadłego 0a nią wraz z koro- 
ną polską królewskićj saskićj rodziny, Polska nasza 
„Beatryczą” się stała, inaczćj nie możnaby pra- 
wie wytłómaczyć sobie wobec u nas samych nieraz 


nas nie przykuwa ale łączy z Monarchą ijf 


Rosyi EN, cesarz ottomański, pragnąc załatwić 
w myśli europejskiego porządku stosownie do za- 
strzeżeń traktatu paryskiego z 30 marca 1856 r. 
kwestye poruszone na Wschodzie wypadkami lat 
ostatnich i wojną, której zaznaczył kres traktat 
przedwstępny w San Stefano, jednomyślnie byli zda- 
ma, że zebranie się kongresu najlepszym będzie 
środkiem ułatwienia ich porozumienia się. 

Ich c. i kr Moście i -Prezydent Rzeczypospolitej 
sza zamianowali przeto swych pełaomocnów, 
jako to: 

„ N. cesarz Niemiecki i król Pruski: Ottona księ- 

cia Bismarka, swego prezesa Rady ministrów 
pruskich, kanclerza pzństwa; p. Bernarda Ernesta 
Biilowa, swego ministra stanu i sekretarza stanu 
w wydziale spraw zagranicznych i Ktodowika Ka- 
rola Wiktora ks. Hohenlohe Schillings fiirst, 
księcia na Raciborze i Qorvoy, swego nadzwyczaj- 
nego ambasadora przy Rzeczypospolitej francuskiej, 
w. Szambelana korony bawarskiej. 

N. cesarz Austryacki, król Czech itd. i król a- 
postolski Węgier: Jaliusza hr. Andrassego de 
Usik Szent-Kiraly i Krasna Horka, granda 
hiszpańskiego I klasy, rzeczywistego tajnego radcę, 
swego ministra domu cesarskiego i spraw zagram- 
cznych, fmp. w swojej armii; Ludwika hr. Karo- 
lyi de Nagy-Karoly szambelana, rzeczywiste- 
go tajnego radcę, swego nadzwyczajnego ambasado- 
ra przy N. cesarzu Niemieckim, królu Pruskim i 
Henryka bar. Ha y merle rzeczywistego tajnego rad- 
cę, swego nadzwyczajnego i pełnomocnego amba- 
sadora przy N. królu Włoskim. 

i ie Rzeczypospolitej francuskiej: p. Wil- 
iama 


Feliksa Hipolita Des prez radcę stanu, ministra 
pełnomocnego 1 klasy, pełniącego obowiązki dyre- 
ktora interesów politycznych w ministerstwie Spraw 


króla pruskim. 

N. Król Włoski: Ludwika hr. Corti, senatora, 
swego ministra spraw zagranicznych i Edwarda 
hr. Launay, Swego nadzwyczajnego i pełnomo- 
cnego ambasadora przy Najśn. Cesarzu niemieckim, 
królu pruskim. 

N. Cesarz Wszech Rosyj: Aleksandra ka. Gor- 
czakowa swego kanclerza państwa; Piotra br. 
Szuwałowa, jenerała kawaleryi, swego jenerał- 
adjutanta, członka rady państwa i swego nadzwy- 
czajnego i pełnomocnego ambasadora przy N. Kró- 
lowej W. Brytanii i p. Pawła Ubril, rzeczywi- 
stego tajnego radcę, swego nadzwyczajnego i peł- 
nomocnego ambasadora przy Cesarzu niemieckim, 
królu pruskim. 

N. Cesarz Ottomański: Aleksandra Karateo- 
dory baszę, Swego ministra robót publicznych; 
Mehemeda Ali baszę, muszira swojej armii; | 
Sadullah beja, swego nadzwyczajnego i pełnomo- 
cnego ministra przy N. Cesarzu niemieckim i królu 
pruskim, 

którzy na propozycyę dworu austro-węgierskiego 
i zaproszenie dworu niemieckiego zabrali się w Ber- 
linie zaopatrzeni w pełnomocnictwa, których forma 
uznaną została za właściwą i należytą. 

Gdy porozumienie pomiędzy nimi szczęśliwie 
doszło -do skutku, zgodzili się na następujące wa- 
runki: i 

Artykuł 1. Bułgarya tworzyć będzie księstwo 
autonomiczne i płacić haracz pod zwierzchnictwem 
JOMci Sułtana; będzie miała rząd chrześciański i 
milicyę narodową. 


wie wytłómaczyć sobie tego saskiego najtroskliw 
szego przechowywania wspomnień wszystkiego co 
nam jęst drogiem, cennem, pożądanem, co nam 
sprawia Święte serca bicie, i chlubą osłania czoła... 

Nie mówiąc już o tych zewnętrznie w Dreźnie 
spotykanych herbach Polski, liczniejszych niż w sa- 
mym ukochanym Krakowie, czyż kto sądzi, że ła- 
twoby zliczyć liczbę orła i pogoni przechowaną 
w całych setkach przedmiotów ozdobionych niemi ?! 
W kredensie królewskim, gdzie za milion talarów 
znajduje się srebra stołowego, począwszy od gar- 
nituru na sześćset osób oznaczonego orłem i pogo- 
nią a wybitych przy wstąpieniu na tron polski Au- 
gusta II, spotykasz się ciągle już z tym wspania- 
łym znakiem. I jeżeli zdumienie twoje wielkiem 
jest, gdy wśród mnogich szaf w tymże kredensie 
będącycych z pyszną saską porcelaną o przeróżnych 
deseniach i barwach, otworzą ci ostatnią najlicznićj 
zapełnioną, gdzie wśród białego tła talerzy, gala- 
terek, miseczek itp. naczynia, na czerwonem polu 
tarczy herbowćj buja sobie poszanowane nasze Świ 
te polskie ptasze; to zdziwienie twoje. jeszcze jest 
mocniejszcze, na widok całych setek tuzinów cie- 
niutkich Śnieżnych serwet i obrusów, których de- 
seniem głównym ślicznego rysunku jest herb nasz 
Polski... Jak to wszystko przechowane, jakie, to ca- 
łe, nieuszkodzone, poszanowane i uszanowane |... 
Jakie'to całe, raz jeszcze powtarzam, choć to 
tylko skorupa i bielizna, choć to tylko glina i lenl... 
Jakże taka nietrwałość mogła przetrwać wiek 


spotykanćj smutnéj obojętności dla pamiątek uświęco- |i pół przeszłe, gdy widzimy nieraz marmurowe i 
nych przeszłości naszój, nie możnaby niczem pra- |kamienne sarkofagi, które nosiły napis, że są ku 


świę- | gliny, ustrzedz 


Art. 2. Księstwo bułgarskie obejmie następu- 
jące terytorya: 

Granica idzie na północy prawym brzegiem Da- 
naju od dawnej granicy Serbii aż do punktu ozna- 
czyć się msjącego przez komisyę europejską ną 
wschód Silisfryi i ztąd zwraca się ku morzu Ozar- 
nemu na poładnie Mangalii, która wcieloną będzie 
do terytoryum rumuńskiego. Morze Czarne stanowi 
wschodnią granicę Bułgaryi. Na południe wznosi się 
granica korytem w górę od ujścia strumienia, nad 
którym połyżone są wsie: Hodżakioj, Selam-Kioj, 
Aiwaczyk, Kulibe, Sudżuluk, przerzyna ukośnie do- 
linę Deli Ramczyk, przechodzi na południe od Be- 
liby i Kemhaliku, a na północ od Hadżimahale i 
minąwszy Deli Kamczyk o 2%, kilometrów, w górę 
rzeki Czengaj, dotyka szczyfu w punkcie położonym 
między Tekenlikiem i Aidos-Bredza i ciągnie się 
przez Karnabad-bałkan. Prisewicę-bałkan, Kazan- 
bałkan na północ od Kotelu aż do Demir Kapu. 
Idzie ona dalej przez główny łańcuch wielkiego Bał- 
kanu, którego całą rozległość przebiega aż do wierz- 
chołka Kosicy. 

Tu opuszcza szczyt Bałkanu, schodzi ku połu- 
dniowi między wsiami Pirtop i Daszangi, z których 
pierwsza pozostawioną jest Bułgaryi, druga Rumelii 
wschodniej aż do rzeczki Tuzlu Dere, idzie z biegiem 
tej rzeczki aż do połączenia się jej z Topolnicą, po- 
tem z biegiem tejże aż do jej spływu z rzeką Smo- 
wskio pod wsią Petriczewo, pozostawiając wscho- 
dniej Rumelii pas dwa-kilometrowy w górę tej rzeki, 
wznosi się między rzekami Smowskio i Kamienicą 
i dosięga wprost punktu 875 mapy głównego sztabu 
austryackiego. 

Linia graniczna przecina w prostej linii górne 
łożysko rzeki Ichtiman, przechodzi między Bogdiną 
i Karaulą, dosięgając linii rozdziału wód dzielących 
kotlinę rzek Iikry i Marycy między Kamurli i Ha~ 
dzilar, ciągnie się tą linią przez szczyty Weliny- 
Mogiły przez wzgórze 531, Zmailicki Werh, Su- 
mnatycę i dotyka granicy administracyjnej Sandza- 
ku Sofii, między Sivri Tas i Kadir Tepe. 

Z Kadir Tepe granica zwraca się na południowy 
zachód, idzie linią rozdziału wód między kotlinami 
Mesty Karasu z jednej strony, a Struma Karasu 
z drugiej, wzdłuż wierzchołów gór Rodope, zwa- 
nych Demir Kopu, Iskoftepe, Kadimezar-Bałkan i 
aa kra aż gA Kapetnik - bałkanu, i wpada 
ym sposobem w da ranicę administracyj 
Sandżaku Sofi, zgi: n 
„0d Kapetnik-bałkanu granica zakreśloną jest li» 
nią rozdziału wód między dolinami Rilska reka i 
Bystrica reka i ciągnie Się aż do poprzecznego pa- 
sma zwanego Wodenica Planina, Spuszczając się 
w dolinę Strumy przy ujściu tej rzeki do Rilska 
reka, pozostawiając Turcyi wieś Barokli. Wznosi 


przez Gaczinę, Czerna Trawa, Darkowska i Dreni- 
ca-plan, następnie przez Deskaczi i Kludanec do 
linii rozdziału wód górnej Sukowy i Morawy, idzie 
prosto przez Stol i spuszcza się przecinając na 


wiecznój pamięci tego i owego nieboszczyka 
postawione, leżące po krótkiem paradowaniu BWO- 
jem w pyle zapomnienia, złamane i zgruchotane 
w kawałki?... Ach! bo wdzięczność sukcesora była 
najczęścić: ze lnu i gliny ulepiona, i przestawszy 
na jednorazowem okazaniu uczuć swoich ku zaspo- 
kojeniu ludzkich oczów i sądów, zapomniała wkrót- 
ce nietylko o nieboszczyku często dobroczyńcy swo- 
im; nietylko o pomniku co marmurem swoim miał 
gadać o lichój wdzięczności całym pokoleniom, ale 
zapomniała nawet o tem, że darem tego zmarłego 
dobroczyńcy żywi się i używa Światu ona sama i 
jéj rodzina... 

Wdzięczność dworu. saskiego dla wspomnień 
przeszłości, która z wielkością tego Świąta i kró- 
lewskiem berłem, otworzyła mu zarazem drzwi Wa- 
tykanu i zrobiła go dziecięciem Swiętój Apostol- 
skiój Stolicy, wdzięczność ta zaiste musiała być 
nieprzerwanie kuta ze spiżu i żłobiona w porfirze, 
kiedy nawet taką lichą lnianą tkaninę, i zlepki 

umiała od zgnilizny, pleśni i stła- 
czenia dla tego jedynie, że na nich rozpotarł skrzy- 
dła orzeł nasz polski, dla niego będący nieprzer- 
wanie wspomnieniem darów otrzymanych a dro- 
gich mu bez zaprzeczenia | ., 

Utrzymało się to wszystko w nieuszkodzonej ca- 
łości, bo dwór saski temi swemi skarbami z her- 
bem Polski posługuje się tylko w nadzwyczajnych 
razach; i tylko gość koronowany, gość pomaza- 
niec Boski, kiedy jest w odwiedzinach u tegoż 
dworu, ma szczęście jadać na tej porcelanie z o- 
stątniej szafy, i usta obcierać znakiem orła i po- 
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2) Ze nie będą mogły być wznoszone fortyfika- 
cya w promieniu 10 kilometrów od Samakowa. 

Art. 3. Książe bułgarski będzie wolno wybrany 
przez ludność i zatwierdzony przez W. Portę z przy- 
zwoleniem mocarstw. Żaden członek panujących dy- 
nastyi wielkich mocarstw europejskich nie będzie 
mógł być wybranym Księciem Bułgaryi. 

W razie wakującej godności książęcej, wybór ne- 
wego księcia odbędzie się pod temi samemi warun- 
kami i w tej samej formie. 

Art. 4. Zgromadzenie notablów w Bułgaryi zwo- 
łane w Tirnowie wypracuje przed wyborem księcia 
statut organiczny Księstwa. 

W miejscach, gdzie Bułgarowie pomieszani są 
z ludnością turecką, z Ramunami, Grekami i innymi, 
uwzględaione będą prawa i interesa tych ludności, 
co się tyczy wyborów i wypracowania statutu or- 
gADIcznego. 

Art. 5 Następujące postanowienia tworzyć będą 
podstawę prawa publicznego Bułgaryi: 

Różnica przekonań religijnych i wyznań nie może 
być nikomu zarzucaną jako powód wykluczenia lub 
niekompeteneyi, co się tyczy używania praw cywil- 
nych i politycznych, przypuszczenia do publicznych 
urzędów, funkcyj i zaszczytów, lub wykonywania 
rozmaitych profesyj i rzemiosł w jakimkolwiek bądź 
miejscu. 

Wolność i zewnętrzna praktyka wszelkich wy- 
zneń zapewnione są wszystkim pochodzącym z Buł- 
garyi równie jak obcym i nie może być żadna 
przeszkoda stawioną bądź organiżacyi hierarchicznej 
rozmaitych zgromadzeń religijnych, bądź ich sto- 
sunkom z duchownymi swymi naczelnikami. 

Art. 6. Prowizoryczny zarząd Bułgaryi prowa- 
dzony będzie do ukończenia statutu organicznego 
przez c. rosyjskiego komisarza. Ces. ottomański ko- 
misarz równie jak konsulowie delegowani ad hoc 
przez inne mocarstwa podpisane na niniejszym trak- 
tacie, powołani będą do pomocy celem kontrolo- 
wania czynności tego prowizorycznego rządu. W ra- 
zie niezgodności między delegowanymi konsulami 
większość rozstrzygnie, a w razie różnicy zdań 
między tą więkczością a c. rosyjskim komisarzem, 
orzec będą musieli reprezentanci podpisanych mo- 


carstw w Konstantynopolu. 


Art. T. Rząd prowizoryczny nie może trwać d'u- 
żŻej nad dziewięć miesięcy od dnia wymiany raty fi- 
kacyi niniejszego traktatu. 

Gdy statut organiczny zostanie ukończony, na- 
tychmiast przystąpi ludność do wyboru księcia Buł- 
garyi. Jak tylko ksi będzie wybrany, wprowa- 
dzoną zostanie w życie nowa organizacya i księstwo 
wejdzie w pełne posiadanie swojej autonomii. 

„ Art. 8. Traktaty handlowe i żeglugowe równie 
jèk wszelkie inne ugody i układy zawarte między 


` obcemi mocarstwami i Portą i dziś istniejące, zo- 


staną utrzymane w księstwie bułgarskim i żadna 


zmiana nie będzie zaprowadzoną w stosunku do 


któregokolwiek mocarstwa, zanim mocarstwo to da 
na to swe zezwolenie. 

adne cło przewozowe nie będzie pobierane w Buł- 
garyi od towarów przechodzących przez to księ- 
stwo. 

Krajowcy i handel wszystkich mocarstw trakto- 
wani będą na stopie zupełnej równości. 

Swobody i przywileje obcych poddanych równie 
jak prawa sądownictwa i opieki konsularnej, jakie 
ustanowiły kapitulacye i zwyczaje, pozostaną w peł- 
nej mocy, póki nie zostaną zmodyfikowane za ze- 


zwoleniem stron interesowanych. ' 
(Dokończenie nastąpi). 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Poznań 15 lipca. 


Posiedzenie delegatów powiatowych odbyło się i 
kandydatury do krzeseł poselskich parlamentu u- 
chwalone i zadecydowane. Z żalem widzimy, że 
Dr Józef Żółtowski, którego wytrawne zdanie tak 
ogólnie cenione było w kole poselskiem, kandyda- 
tury obecnie nie przyjął, lękamy się także, by z po- 
wodu kandydatury Dra Niegolewskiego nie powstało 
jakie bałamuctwo, oświadczał bowiem głośno, że 
tylko poznańską kandydaturę przyjmie, tymczasem 
postawiono go w.rajpewniejszym okręgu, ale nie 
w Poznaniu; powtóre przyjaciele jego twierdzą, że 
kandydatury nie przyjmie z powodu, że gdy wszy- 
stkie kandydatury paesioisiy jednogłośnie, jego 
kandydatura utrzymała się tylko 16 głosami, prze- 
ciw 11. Jak mówią, zbratanie się z p. Dobrzańskim, 
wielce wpłynęło na ten stosunek głosów. 
Cesarzewicz w liście swym do Papieża kontrasy- 
guowanym przez Kanclerza, zapowiadał łagodne wy- 
konywanie ustaw majowych, biurokracya miejsco- 
wa u nas nie bardzo zważa na słowa od tronu, co 
najmocniej wykazuje upadek powag, uszanowania 
dla Majestatu królewskiego w społeczeństwie rozto- 
czonem przez radykalizm, i tak u nas kulturkampf 
nie tylko trwa, ale wre z całą zaciętością. W biednym 
Kościanie znów cały liczny szereg najspokojniejszych 


goni. Cześć i szacunek temu zacnemu dworowi. |bardzo i w bardzo dobrym smaku. Wielki zwolen- 


Wyraźnie z blaska korony polskiej padł na nie- 
go również promień gościnności polskiej, i przyj- 
mując gości swoich, a dając im ce ma najlepsze- 
go, zupełnie postępuje z niemi według rusińskiego 
naszego zakonu: „czem chata bogata tem rada*. 

W sali tronowej po dziś dzień błyszczy się 
orzeł biały. A kiedy napatrzywszy się w „Maseum 
Jobanneum* oprócz n 4 Augustach, a odno- 
szących się do ich panow. w Polsce, tych pię- 
knych i bogatych szabel polskich panów, które no- 
szą napis tamże: Säbel der polnische de, 
i wrócisz znów myślą do tego orła co po dziś 
dzień panuje w drezdeńskiej sali tronowej, a za- 
pytasz jakiego rzetelnego Sasa jak to wszystko 
przetrwało w obec burz niejednych przebrzmiałych 
nad Dreznem? to ci odpowie, jak mnie odpowie- 
dział uchylając czapki, na znak uszanowania dla 
tego 0, którym mówi: „widać że Bóg tak chciał i 
chce... 

To też mimowoli potem, gdy twój dzień wyjazdu 
z Drezna przypadł jeszcze w maju, a żegnając się 
z tem miastem idziesz do katedry o siódmej wie- 
czorem, by pomodlić się przed ołtarzem Matki 
Najświętszej majowej, ubranym w pęki kwiecia, 
która tam jak i tu słucha prośb wiernych dzieci 
swoich, mimowoli błagasz Ją, by jak najdłużej by- 
ło tak z naszemi pamiątkami w Dreznie, jak po- 
tąd z niemi „Bóg chciał i chce*... 

Teatr nowy drezdeński zwany „Kónigliches Hof- 
theater“, ślicznym jest wewnątrz. Zbudowany na- 
kształt wielkiej opery w Paryżu, ż lożami i 


i / wysunię- | wodzie jakiś ostrów, 
temi naprzód, oświecony pięknie, eleganckim jest |swoją szyją ruchy, 


obywateli, wskazano na kilkomiesięczne uwięzienie 
za otwarcie tmentarza, zamkniętego przez probo- 
Szcza intruza, celem pochowania psujących się tru 
pów. Otwarcie nastąpiło z potrzeby w najlepszej 
wierze legalności, bo przez członków dozora kościel- 
nego, który się sądził ku temu uprawnionym. 


Poczdam 15 lipca. 


Dowiaduję się ze źródła bardzo poważnego, że 
w czasie kongresu pełnomocnicy Niemiec, Austryi 
i Rosyi uchwalili i zawarli traktat tajemay, zawie- 
rający pewien rodzaj przymierza zaczepńo-0dpornego 
między rzeczonemi trzema mocarstwami. Jest to 
zadośćuczynienie jakiego wymagały Prusy w nagrodę 
za poparcie dane polityce wschodniej Rosyi 1 Au- 
stryi. Tym sposobem Niemcy przynajmniej na lat 
kilka będą ochronione od wszelkich zawikłań ze- 
wnętrznych. 

o do szczegółów tego traktatu nie moglem do- 
tychczas dowiedzieć się ich treści, lecz zapewniano 
mię, że każda ze stron uczestniczących do zawarcia 
jego równą objawiała chęć. 

Podpisanie tego traktatu było wywołane stano- 
wiskiem Anglii, której trzy mocarstwa niechcą wię- 
cej pozwolić wszelkiego mieszania się do spraw 
kontynentu. 

Trzymając się polityki wspólnej we wszystkich 
kwestyach pierwszorzędnych, trzy mocarstwa mają 
nadzieję zmusić Anglię, aby wróciła znów do sta- 
nowiska, zajmowanego przez ostatnie lat pietnaście. 
Tym sposobem nabycie wyspy Cypru może koszto- 
wać Anglig daleko drożej, niźli przypuszczano 
w Londynie. 

Robią tu dla Cesarza Wilhelma powóz wyłożony 
blachą w rodzaju tym, jakim jeździł niegdyś Ludwik 
Filip. Ma on zatezpieczyć Cesarza w przyszłości prze: 
ciw strzałom. Cezarz sam niewie jakie są właści- 
wości tego powozu; utrzymują to przed nim w ta- 
jemnicy. Powóz nadto będzie urządzony tak, że 
głowa i ramiona chore będą miały wygodne oparcie. 


N. Pan postanowieniem z dnia 12 lipca r. b. ne- 
dał właścicielowi dóbr i deputowanemu do Rady 
państwa Drowi Kazimierzowi Grocholskie mu 
godność radcy tajnego z uwolnieniem od tuksy. 


N. Pan mianował podpułkownika Oskara Ma- 
durowicza, obecnie pełniącego słażbę w archi- 
wum wojennem, komendantem placu w Starej 
Grradysce. 


Namiestnik mianował oficyała rachunkowego Be- 
nedykta Baranowskiego rewidentem, asystenta 
rachunkowego Alojzego Lipińskiego oficyałem, 
praktykanta rachunkowego Józefa Mithlnera 
asystentem w biurze rachunkowem Namiestnictwa ; 
a przeniósł praktykanta budownictwa Henryka 
Kwiatkowskiego z Nowego Sącza do Jasła. 

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
nauczyciela Karola Gerbranta w Megielnicy sta- 
rej, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Mogielmicy starej; nauczyciela dotychczasowego 
w Kossowie Dymitra Pukanowa rzeczywistym 
nauczycielem w Kossowie, a rzeczywistego nauczy- 
ciela Alfreda Rewakowicza w Gniewczynie rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej pospolitej 
w Kolbuszowy. 


Wiedeń 17 lipca. Naczelny wódz armii oku- 
pacyjnej fm. Filippovicz przybył wczoraj do Wie- 
dnia. Bohemia donosi, że jenerał ten ma naradzać 
się z hr. Andrassym i od niego dowie się o bliż- 
szych zamiarach, jakie ma ministerstwo spraw za- 
granicznych względem Bośni i Hercegowiny. Do- 
piero po tych konferencyach postanowione zostaną 
szczegóły okupacyi, mianowicie Środki, jakie będą 
potrzebne do stopniowej organizacyi administracyi 
cywilnej, Według tego dziennika wkroczenie woj- 
ska austryackiego nie nastąpi przed lym sierpnia 
r. b., jakkolwiek już od kilsu dni w pełnym jest 
toku koncentracya korpusów okupacyjnych Szósta 
dywizya fmp. Tegetthuffa już częściowo odeszła ze 
Styryi do Chorwacji, sztab dywizyi opuścił już Gra- 
dec a wymarsz brygady 1lej (styryjskie pułki pie- 
choty N. 27 i 47, oraz 27y bat. strzelców) nastą- 
pił wczoraj. Siódma dywizya fmp. księcia Wilh. 
Wiirtembergskiego także po większej części opuściła 
jaż Tryest i Istryę i znajduje się w Chorwacyi, a 
w miarę potrzeby zastąpioną już została w załogach 
przez inne wojsko. Z Lublany wyszedł 53 pułk 
piechoty, podczas gdy sztab i większa część 28 dy- 
wizyi, do której należy, nie pójdzie do Bośni, lecz 
stać będzie załogą w Tryeście. W Slawonii i Chor- 
wacyi stoi 20ta dywizya fmp. hr. Szaparego, goto- 
wa do marszu; w Dalmacyi 18ta dywizya fmp. bar. 
Jovanovicza, która ma iść do Mostaru. Oddziały 
kolei żelaznych i telegrafów polowych są w pogo- 
towiu; w ogóle na południu monarchii przedstawia 
się już żywy obraz ruchów wojskowych i czuć wszyskie 
następstwa mobilizacyi, podczas gdy prowincye pół- 
nocne nie o tem nie wiedzą 


nik opery, czekałem na pierwszą jaka będzie daną 
z niecierpliwością, i doczekałem się „Lohengrina* 
Wagnera. Dobry to mój znajomy ten romantyczny 
łabędziowy żeglarz od samego swego urodzenia, a 
jedyna opera Wagnera, z której wychodzę bez mi- 
greny... bo już to ani sposób zgodzić mi się było 
od samego początku z tą „harmonią przyszłości“. 

Drezdeńczycy kochają się w Lohengrinie, i dawa- 
nym też jest częściej jak jego rodzeństwo... Scena 
przy blasku księżyca bez zaprzeczenia bardzo pię- 
kna, ma takich swoich amatorów, że ci, przycho- 
dzą tylko na nią, 1 po jej odśpiewanin wynoszą 
sig z teatru, jakby niechcieli stracić nic z jej wraże- 
nia. Pierwsza śpiewaczka w roli Eizy, pani Sach- 
se- Hofmeister śpiewa umiejętnie, przyjemnie, 
a postać jej posągowa dobrze się nadaje do boha- 
terki wywleczonej gdzieś z cieni licznych wieków 
= Wagnera; z tem wszystkiem śpiewacy są 
epsi w Dreznie niż śpiewaczki, a śpiew Lobengri- 
na pana Diener, ta zwrotka: „mein lieber 
Schwam*, kiedy żegna nią i wita swego łabędzia. 
jest nader uroczy a prawie porywający. 

Zupełnie nowe dla tej opery zrobione dekoracye 
8ą przepyszne. Przejście w drugim akcie z ciemnej 
nocy o migających gwiazdkach, aż do słonecznego 
blasku, prawdziwie ładzące. W ogóle cała wysta- 
wa sceniczna wspaniała, a ów łabędź fantastyczny 
już metylko przepływa w poprzek sceny zaprzężo- 
ny do muszli, ale przypływa z daleka, widać go 
w głębi nawprost widzów płynącego, okrąża na 
bardzo wdzięcznie robi długą 
i dopiero staje w pośrodku sce- 
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Rosya. 


Podajemy według Politik mowę Aksakowa, 
miang na posiedzeniu komitetu słowiańskiego w Mo- 
skwie: d. 2 lipca b. r., 

Mową żałobną rozpoczynały się oba nasze osta- 
tnie posiedzenia. Przed czterema miesiącami złoży- 
liśmy do grobu męża, który odznaczał się wiel- 
kiemi zdolnościami i z najwyższem zaparciem się 
siebie służył świętemu dziełu Rosyi, dziełu wyzwo- 
lenia 1 zjednoczenia Świata słowiańskiego. Opłaki- 
waliśmy przedwczesną śmierć twórcy administracri 
w nowe', ze szponów hord tureckich wydartej, Bul- 
garyi, a śmierć ta nastąpiła właśnie w dniu, w któ- 
rym podpisano pokój w San Stefino. Oddaliśmy 
równocześnie hołd imienin, które nierozłącznie zwią- 
zało się z największym czynem Chrześciaństwa na- 
szej epoki: w rzeczy samej cała Bułgarya powołaną 
została do nowego Życia; w całym kraju bułgar- 
skim, od Dunaju aż do Marycy nie było ani je- 
dnego chrześcijanina, niewolnikiem hordy tureckiej. 
Czy nie zebraliśmy się i dziś na uroczystość po- 
grzebową, przy której nie człowiek, ale wolność 
Bułgaryi i niepodległość Serbii ma być do grobu 
złożoną? Czy nie zebraliśmy się, aby pogrzebać 
tradycye i spuściznę naszych przodków, naszą wła- 
sną ofiarę, cześć, sławę, sumienie Rosyi? 

Nie, nie, nie! Powiedzcie wszyscy zebrani tupa- 
nowie, czy wszystko to nie jest snem i strasznem 
widziadłem. Gdyby to było prawdą, czy każdy z nas 
nie byłby nacechowany niezatartem piętnem wsty- 
du?... Czy wszystko, co każdego dnia widzimy. 
słyszymy i czytamy jest tylko sennem marzeniem ? 
Lnb na odwrót: czy raczej przeszłość nie była u- 
rojeniem ? Czy nie było to hslucynacyą; balucyna- 
cyą wszystko to, czem przed pół rokiem cieszyliśmy 
się i z czego byliśmy dumni? Wzięte do niewoli 
wojska tureckie pod Plewną, Szypką i na Kaukazie, 
przejście wśród zimy wojsk rosyjskich przez Bał- 
kan i bohaterskie czyny naszych żołnierzy, co Świat 
wprawiły w zdumienie, zwycięzki pochód naszych 
synów aż do murów Konstantynopols; — te nie- 
zwykłe, tysiącami trupów rosyjskich okupione zwy- 
cięstwa, te niezliczone ofiary narodu rosyjskiego, ten 
zapał nardowy, ta wzniosła praca ducha narodowe- 
go — wszystko to, powtarzam raz jeszcze, ma być 
legendą, mytem, przywidzeniem rozbujałej fantazyi 
a może nawet „wymysłem finatyków moskiewskich*? 
Nie było więc zwycięstw, bohaterskich wodzów, 
przelanej krwi rosyjskiej, tępienia chrześcian przez 
Turków i wyswobodzenia chrześcian przez Rosyan ?.. 
A jednak przeszło 50,000 rannych rosyjskich przy- 
wieziono do kraju; — a jednak wrócili zwycięzcy 
wodzowie, i odznaczeni zostali przez cały lud za 
bohaterstwo i zwycięstwo armii rosyjskiej podnie- 
sieniem do godności feldmarszałków... to przecież 
nie jest wymysłem lecz prawdą. A jednak niedawno 
w Petersburgu witano ogłoszenie traktatu z San- 
Stefano, zatwierdzony przez nasz gabinet dy- 
plomatyczny, dziś jednak w kawałki rozdarty — 
śpiewem i hymnem narodowym, uroczystemi nabo- 
żeństwami i hukiem dział petropawłowskiej twier- 


[4 


A jeśli wszystko to rzeczywiście było, to 
prawdą i to, co obecnie robi się na kongresie, a 
co właśnie jest największem przeciwieństwem i zu- 
chwałą rapaścią na całą przeszłość? Mamyż 
przynajmniej choć w części wierzyć tym korespon- 
dencyom i telegramom, które dzień w dzień, a nawet 
co godzinę we wszystkich językach, we wszystkich 
stronach świata głoszą z Berlina obelżywe wieści 
o naszej uległości, a które dostawszy się do ludu, 
niezaprzeczone przez dyplomatów rosyjskich, wywo- 
łują na nim rumieńce wstydu, lub dręczą niemiło- 
siernie jego sumienie i wprowadzają go w nsłupie- 
nie? Jaki obraz roztaczają przed ludem naszym ci 
sprawozdawcy dziennikarscy ? Czy ty zwycięska Ro- 
syo uczyniłaś się sama dobrowolnie zwyciężoną ? Czy 
siedząc jak zbrodniarz na ławie oskarżonych uczu- 
wasz głęboką skruchę, żeś Święte stworzyła dzieło, 
bijąc się w piersi i prosisz o przebaczenie za twe 
wietne zwycięstwa? Zaledwie wstrzymując się od 
zuchwłego śmiechu i z pogardliwą ironią chwaląc 
twą polityczną mądrość, zdejmują z twej głowy za- 
chodnie mocarstwa, z Niemcami na przedzie, wieniec 
zwycięstwa, kładąc na jego miejscu czapkę błazeń- 
ską, a ty poddajesz się temu dobrowolnie, posłusznie 
i prawie z wyrazem wewnętrznej wdzięczności na 
warzy twej biednej, udręczonej głowy ? 

Kłamstwo! Jeśli telegramy i korespondencye ber- 
lińskie w tak ponurem świetle przedstawiają Rosyę, 
to właśnie ponurość ta jest pewną rękojmią, że 
tak być nie może. Nie chcemy przez to powiedzieć, 
abyśmy wątpili w prawdę wiadomości o usiłowa- 
waniach i pretensyach Anglii, i innych mocarstw, 
erowanych i prowadzonych słypnem uczciwem fa- 
torstwem kanclerza niemieckiego, O nie! niespra- 
wiedliwość i gwałtowność Zachodu wobec Rosyi i 
w ogóle całej wschodniej Europy nie zna żadnej 
miary, żadnej granicy; tę historyczną zasadę a in- 
ne gorzkie z przeszłości doświadczenia zdają się 
zapoznawać nie tylko dyplomaci rosyjscy, l>cz na- 
wet i decydujące sfery w Petersburgu... Niestety 
bardziej niż prawdopodobnemi uznajemy wiadomo- 
ści o działaniu naszych reprezentantów na kongre- 


ny wiodąc za sobą Śliczną konchę ślniącą się blado 
różowym cieniem... j 

Jakże jest różnym dzisiejszy drezdeński Lohen- 
grin od Lohengrina którego w jakiemś niemieckiem 
miasteczka widziałem: przed dziewiętnastu laty! 
Biedny łabędź sztywny jak karabin, ciągniony 
w poprzek sceny na Szuurąch, jako tako przywlókł 
się i dał się wprowadzić raz pierwszy. Ale w trze- 
cim akcie coś zawadzało bardzo. łabędź się opie- 
rał i postąpić niechciał, a tu Lohengrin już wy- 
Śpiewał wszystko i niewiedział co ze sobą począć... 
więc pociągnięto jeszcze mocniej, sznur pod naci- 
skiem zerwał się, łabędź się wywrócił, a nieszczę- 
śliwy Lohengrin zeszedł ze sceny piechotą jak naj- 
prościejszy śmiertelnik. 

Zwykle wracają ludzie z Drezna przez Pragę, 
gdy do Drezna przyjechali przez Wrocław. Zrobi- 
łem toż samo co drudzy, i w sześć godzin po opu- 
szczeniu Drezna ujrzałem się w Pradze. 

Pragę widziałem po razy kilka przez osta- 
tnie lat kilkanaście, więc nieuderzyła mnie zewnę- 
trznie niczem zbyt nowem. Piękna zawsze ze 
swoim Hradszynem, szeroką Mołdawą, mostem ka- 
miennym i żelaznemi mostami; piękna wspaniale, 
czy widziana rano z Rossthorn, czy wieczorem o 
zachodzie słońca z Hradszynu. Praga jest piękną 
bez zaprzeczenia, ale po za tą zewnętrzną pięknością 
Praga dla mnie jest taką wspomnieniem już tylko, 
pamiątkami religijno historycznemi drogiemi dla 
nas, bo zdaje mi się już nie dla nich... 

W katedrze pragskiej oprowadzający jegomość, 
a gadający rzecz swoją niby istna papuga wyuczo- 
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sie; wiecznie pamiętnemi będą usługi, jakie dvplo- | Chełmieki, Dr Jakubowski, W. Trauczyński, Honzek, 
macya oddała w ostatnich latach Rosyi. Jak Rosyi | Ramult, Notarynsz, Hosch po 1 złr, Ciechanowicz i 
szkodliwe a zachodniej Europie pożyteczne konce- | Zbiegniewicz po 50 cnt., J. Oleksiewicz i M. Wittek 
sye poczynili nasi pełnomocnicy w swej szczedrobli- |po 40 cnt., J. i S. Kasztelowiczowie po 20 ent., N. 
wości. Czy Rosya wypowiedziała w osobie swego pań. |N. 16 ent., I. Komorkiewicz 10 cnt, J. Komorkie- 
stwowego naczelnika ostatnie słowo? Nie wierzymy, |wicz 4 cnt., razem 22 złr.) 
aby cała ta na koszcie krwi i czci rosyjskiej oparta| —- W sobotę przedstawioną będzie na benefis p. 
szczodrobliwość przez najwyższą władzę uznaną zo- | Sobiesława, dany mu przez dyrekcyę w uznaniu pra- 
stała za dobrą i zatwierdzoną; nie wierzymy i n'e|eowitości podczas kursu zimowego, słynna sztuka: 
uwierzymy tak długo, dopóki nie będziemy o tem | Oszustka Paryska. 4 
powiadomieni urzędowem ogłoszeniem. Jednak już | — Na Wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
samo przypuszczenie możebaości podobnego oŚwiad- | pięknych nadeszły: Banedyktowicza: „Krajobraz le- 
czenia urzędowego byłoby grzechem przeciw godno-|śny*; Koniuszki „portret mężczyzny i główka dziew- 
ści najwyższego władzcy naszej ojczyzny. czynki;* Kochanowskiego „Krajobraz z okolicy Kra- 
I czy można w rzeczy samej przypuścić, aby | kowa*. |: 48 
cała ta olbrzymia potworność , to uderzającej — We Lwowie profesorowie uniwersytetu urządzili 
niepodobieństwo uchwał kongresu, te widoczne 0-|bankiet na uczczenie ustępującego rektora uniwer- 
belgi i szyderstwa z Rosyi, mogły się stać kiedy |sytesu p. Zygmunta Węclewskiego. Nowo obrany re- 
faktem ? ktor p. Leon Biliński wzniósł toast na cześć swego poprze- 
Sądźcie, moi panowie, sami. Z jakiego powodu | dnika, na który p. Węclewski odpowiadając wypowie- 
wybuchła woina, na czem oparła się jej podstawa? |dział wiele zdrowych myśli o zadaniach kierowników 
Okropna rzeź, jaką Turcy w południowej Bułgaryi | młodego pokolenia. 
sprawili na chrześcianach tamtejszych. I jakie by-| — Dziś odbywa się w Młodzowy pod Chrobrzem 
ło najważniejsze i najświętsze zadanie wojny? O-|w Królestwie Polskiem uroczysty pogrzeb margr. Ale- 
swobodzenie ladu bułgarskiego z pod jarzma ta |ksandra Wielopolskiego. Oczekujemy sprawozdania 
reckiego. Nigdy jeszcze w Rosri żadna wojna nie|z tego obchodu, które zapewniliśmy sobie. i 
wywołała takich sympatyj i takiego zapału, takiej|j — W Słomnikach przy rozbijaniu starego pieca 
ofiarności i gotowości, nigdy nie zasłużyła sobie na | znaleziono ukryte naczynie z kilku tysiącami duka- 
miano „wojny narodowej“, jak ta, która dochodzi |tów. Dnkaty pochodziły z czasów Kościuszkowskich, 
właśnie do ostatecznego zakończenia. A przyczyny |a obecnie są własnością ubogich mieszczan, małżon- 
tego należy jedynie tylko szukać w wzniosłym jej|ków Sobolewskich, w których domu zostały znale- 
celu. Po przejścia wojsk naszych przez Dunaj pro- | zione. y 
klamacya cesarska ogłosiła Bułgarów wolnemi. Bez-| — Rezerwista 80 pułku piechoty, Michał Marcin- 
włocznie przystąpiono stosownie do woli najwyższej | ków, z Milna, trudniący się przemytnietwem tytoniu 
do założenia kamienia węgielnego nowej admini-|i tabaki z państwa rosyjskiego, został dnia 5 z. m. 
stracyi na calen zajętem terytorynm i wszędzie, | zastrzelony przez straż skarbową, gdy nie chciał za- 
gdzie nasze wojska zwycięskie postępowały, zapro- |trzymać się mimo trzechkrotnego wezwania. 
wadzono nie tylko policyjną, wojskową, als i cy-| — Kalendarz gregoryański stanowczo już ma być 
wilną administracyę. Po bohaterskiem wysileniu za- |zaprowadzony w Rosyi. Oświadczyła się za tem pe- 
jęli nasi żołnierze Bałkany; władze rosyjskie za- |tersburgska Akademia umiejętności, a w niektórych 
prowadziły nowe urządzenia i w całej południowej | urzędach rosyjskich już obok dat starego kalendarza 
Bułzaryi. Podpisany przez Cesarza rosyjskiego j| juliańskiego kładą daty powszechnego kalendarza. 
Padyszatha tureckiego traktat pokoju w San Ste-| — Lekarz szpitala św. Trójcy w Kaliszu, Dr Wil- 
fano, tworzy z całej Bułgaryi, po obu stronach Bal- |czewski, opowiada w Gaz. Lek., że do owego szpi- 
kanów jedno księstwo. Cesarski komisarz rosyjski |tala przyjęty został w grudniu r. z. kupiec „pruski 
przenosi się uroczyście do stolicy południowej Bał- | Roman Kane, po śmierci którego okazało się, iż miał 
garyi, Filipopolu, i przygotowuje się do zwołania |wszystkie organa wewnętrzne odwrotnie położone. 
zgromadzenia Barodowego... Wreszcie nieszczęśliwy, Śledzionę miał z prawej, wątrobę z lewej strony, a 
ućiemiężony i cierpiący naród uwierzył w Swoje|co najważniejsza, serce także biło mu z prawej stro- 
wyswobodzenie, z radością oddawał się nadziei le-|ny piersi. 
pszej przyszłości, oddychał swobodniej, a nagle... — Kościół katolicki w Anglii ciągle robi ogromne 
Za pozwoleniem tegoż wspaniałomrślnego ©8wo- | postępy. W ostatnich dwóch dwóch tygodniach, jak 
bodziciela Rósyi, będzie Bułgarya in anima vili |donosi dziennik Bell, 67 osób, pomiędzy temi 12 du- 
na dwoje rozdzieloną: Lepsza, Żyźniejsza, zabał- |chownych, którzy zajmowali wyższe stanowiska w ko- 
kańska część, która najwięcej pod jarzmem turec- |ściele anglikańskim, przeszło na katolicyzm. Hr. Per- 
kiem była prześladowana, niszczona, tępiona, po-|cy, ks. Northumberland przysposabia się także do 
wraca do niewoli tureckiej!... A zwycięskie wojska |tego. Pewien katolik angielski, który niechce być wy- 
rosyjskie, te same, co a wysoką cenę swej krwi |mienionym, ofiarował 200,000 mark na budowę no- 
drogocennej okupiły wolność południowej Bułgaryi. | wego kościoła katolickiego. o 
będą wezwane do oddania tej samej Bułgaryi, da-| — Królowa belgijska bawiąc niedawno w Peszcie, 
wnej niewoli, i to, że się tak wyrażę własnoręcznie; | weszła po wysłuchaniu mszy w parafialnym kościele 
zostawią cne kob'ety chrześcieńskie heńbie, dzieci|s Anny, na jeden z parowców krążących między mia- 
pogardzieji czyderstwu, wszystkich zwierzęcej zemście | stem a wyspą ś. Małgorzaty. Dostojna Pani szła, jak 
tureckiej, a to za to, że wierzyli w potęgę rosyj-|opowiada Pest. Journal do wolnego jeszcze miejsca 
ską, że sympatyzowali z Rosyanami, jak z braćmi. |na pokładzie, gdy ją jakaś otyła jejmość zainterpe- 
A jednak jest, jak piszą dzienniki, w Peterstur- |lowała, że miejsce to już zamówione i zajęła je, na 
gu wielka liczba lekkomyślnych młodzieniaszków |co się uśmiechnęła Królowa. Ale gdy wieść rozeszła 
wojskowych i rozmaitych niedołęgów państwo- |się błyskawicą na statku. kto jest ta dama, powstali 


wych, którzy włócząc się po knajpach petersbur- | wszyscy aby jej zrobić miejce, Królowa jednak podzię- ` 


skich, żartują sobie z Bułgarów i potępiają ich za |kowawszy uprzejmie stojąc płynęła dalej. Publiczność 
to, że za mało okazywali Rosyanom zawfania igo-|przez uszanowanie nie chciała usiąść wobec Królowej 
Ścinności. Nie chcemy o tem mówić jak niespra-|i tak wszyscy przybyli do porta wyspy, stojący. Naj- 
wiedliwie. bez serca, traktować na podstawie przy- | bardziej jednak musiała się czuć zawstydzoną kobieta, 
padkowych zdarzeń, w ten sposób cały naród i to|która brutalstwem swem całą tę scenę wywołała. 
naród moralnie zabity, który przez pięciowiekową| — W Berlinie kwitnie sztuka oficyalna. Malarz 
niewolę duchowo został zniszczony i wolimy raczej | Werner porobił już studya do wielkiego obrazu, który 
postawić pytanie, czy my rzeczywiście po tyln uro-|ma być pamiątką kongresu.: W tym celu otrzymał 
czystych, złamanych i niedotrzymanych zapewnie- | zaproszenie na obiad pożegnawczy do Następcy tronu. 
niach i obietnicach, okazaliśmy się godnymi zaufa- | Cesarz Wilhelm przesłał zaś ks. Bismarkowi swój 
nia i miłości Bułgarów? portret tegoż malarza w dowód uznania za szczęśliwe 
Biedny żołnierzu rosyjski, ty nie będziesz mógł | przewodniczenie w naradach kongresu. Nowy ten do- 
ze wstydu podnieść oczu na twego bratuszkę....|wód osobistej przyjaźni i nieograniczonego zaufania 
Dla czego, dzięki dyplomacyi rosyjskiej, masz być | monarchy dla kanclerza podnosi Nordd, allg. tg, 
zapisany w pamięci ludu bułgarskiego z piętnem |która łamie też kopije z dziennikami wytaczającemi 
zdrady na czole?... (D. c. n.) l różne zarzuty przeciw ks. Bismarkowi wobec wyborów. 
Organ ten cznje nawet potrzebę zapewnienia, że kan- 
* | clerz niezostawał nigdy z socyalistami w stosunkach ; 
przypomniano świeżo bowiem, że przyjmował deputacye 
robotników fabrycznych, którzy zrobiwszy zmowę przy- 
chodzili się skarżyć za nadużycia fabrykanta. Zarzut 
ten dowodzi tylko, do jakiego stopnia w Niemczech 


Krenika wiej ocowa 
Kraków 18 lipca. 


Dziś, jako w rocznicę pożaru m. Krakowa, odby-|zapanował strach przed socyalizmem i jak zawaze 
ła się w kościele Naj. Panny Maryi wotywa solen-|w chwilach paniki pochopność do podejrzeń i oskarżeń, 
na celem ubłagania Boga, iżby tak okropny cios od|które nietylko sekretarza legacyjnego p. Lothara 
miasta naszego na zawsze odwrócić raczył. Na na-| Buchera pociągają do odpowiedzialności za całą prze- 
bożeństwie tem obecni byli członkowie Rady miej-| szłość, ale nawet dosięgają kanclerza. 


skiej, urzędnicy magistratu, cechy i dość liczna pu-| — Prefekt Sekwany p. Ferdynand Duval przed- 
bliczność. łożył Radzie gminnej paryskiej następujący budżet 

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Waweln |miasta Paryża na rok 1879: Zwyczajne dochody fr. 
złożyli za pośrednictwem X. kan. Goliana: rodzina | 222,714,172, centimów 97; nadzwyczajny dochód fr. 
z Inflant 25 rubli, dzieci z Inflant 4 ruble, kapłani | 4,042,500, razem 226,756,672 fr. 97 cent. Zwyczajne 
wygnańcy 6 rubli; składka z Grybowa 22 złr. (do | wydatki włącznie z funduszem rezerwowym 1,496,310fr. 
której przyczynili się: X. Fr. Jaworski 5 złr., urząd|£9 cent.; na nieprzewidziane wydatki 222,714,172 fr. 
administracyjny 2 złr. 50 ent., X. J. Maciaszek, X.|97 c.; nadzwyczajne wydatki 4,042,506 fr.; razem fr. 
J. Żabecki, pp. Tulszycki, St. Riedl, A. Muszyński, | 226,756,672, e. 97. Czyli innemi słowy nadzwyczajne 


| AK A ÓW A WEP E WAID WZ OW JE TSE ADO WEZ KC TWP D 


biały na jednym z grobowców; a gdy umyślnie|szcie wdziękiem odrębnym, osobnym, pociągającym 
głośno przeczytałem przy nim napis i spytałem coļi niedającym zapomnieć się prędko. 

to jest ten wyraz „Polonia“? odpowiedział mi że| Kto zebrał tę galeryę, jeden człowiek, czy ze- 
to jest po łacinie... 


brały ią pokolenia? niewiem... Wiem tylko że dzi- 


Dziwnym jednak trafem nieznalazłszy w Pradze |siejszy jej właściciel hrabia Nostirz, przebywa paj- | 


nic bardzo nowego, bo powtarzam widziałem ją |więcej w Wiedniu i u dworu, w gsleryi tej niema 
niezbyt dawno, oprócz teatru jednego, spaceru i|żadnego upodobania. Wolno mu mieć takowe lub 
kilku budowli, zająłem się rzeczą dawną, a prze-|nie, to rzecz gusty; ale że hrabia Nosticz jest go- 
cież dawniej przezemnie nigdy nie widzianą, to|dnym właścicielem tych pięknych rzadkości i pię- 
jest: galeryą obrazów brabiego Nosticza. knie reprezentuje tych, co dotąd tę gale- 

Zdawałoby się, że kto zwiedził do głębi i rysun- |ryę utrzymywali, to rzecz pewna.. bo zjawili się 
kowych nawet jej tajników galeryę Drezdeńską, te-|w Pradze Anglicy owi, co wszystko wykupują za 
mu niewarto trudzić się choćby do galeryi prywa- 
tnej jakiegoś tam hrabiego... 


i i dawali hrabiemu Nosticzowi za jego Rembrandta 
Otóż tutaj byłby błąd oczywisty. 


sześćdziesiąt tysięcy reńskich na pierwsze danie... 


Galerya Drezdeńska swoją drogą, a Nosticzo- 
wska swoją także; a prawdę mówiąc zawstydziłem 
się sam przed sobą, że znając tamtę na wskroś, 
nieprzyszło mi nigdy na myśl zajrzeć do 
widzieć to prywatne bogactwo... A przecież to nie 
bsgatela, gdy wśród setek przerozmaitych malowi- 
deł nieznanych malarzy, ale też i nie zakaza- 
nych wcale, spotka się dziesięciu Holbajnów, 
pięciu Pusenów, kilku Salvatorów Rosa, 
dwóch Tycyanów, dwóch Rubensów, jednego 
pysznego Rembrandta, Potterów, Tenier- 
sów, a nawet, nawet Jakóba Ruysdeala, i 
jeszcze Lorrainal.. | 

W dodatku zapoznać się tam można z mało zna 
nym, a jednak bardzo pięknym malarzem Karolem 


za tego Rembrandta o którego niedba, nie ma 
w nim upodobania, na którego ani spojrzy, bo 
z nim nie mieszka nawet. Ale hrabia Nosticz nie- 


tej tu i| wchodząc w to, że można się z nim potarzować i 


swoje złoto i słabych ludzi wodzą na pokuszenie.... 


że mu z pewnością po krótkim targu, dadzą dru- 
gie tyle, kazał im odpowiedzieć, że tem co ma po. 


swoich przodkach, frymarczyć nie myśli, że choć 
dzisiaj on nie ma w tem upodobania, w następcach 
jego znaleść się może znowu ktoś, co tego Rem- 
brandta upodoba sobie... i Anglicy poszli z ni- 
czem. | 
Dawniéj panów w Polsce poznawano po chole- 
wach... Niewiem po czem tychże poznawanho w Cze-- 
chach, ale, że poznać wielkiego pana w tćj odpo- 
wiedzi Anglikom hrabiego Nosticza, to się zaprze- 
o 


Scretta czechem, podobno z końca szesnastego | czyć nieda. 


wieku. Dwa jego obrazy w galeryi Nosticza ude- 


na lekcyi, nieumiał mi powiedzieć co znaczy orzeł|rzają miękkością pendzla, kolorytem, jakimś wre- 


PAC w 


a été si 


wydatki mają być pokryte nadzyczajnemi przychodami, 
a nie jak dawniej kwotami ze zwyczajnych dochodów. 
Cło obliczone jest na 126,703,100 fr. t. j. o 44 
miliona wyżej, niż w roku zeszłym. Wydatki prefe- 
ktury podniosły się przez podwyższenie żołdu sier- 
żantom miejskim o 2,134,520 fr. 

— Do stosunków rosyjskich daje jaskrawą illu- 
stracyę następująca wiadomość z Ekatarynosławia. 
Nauczyciel greckiego i łaciiskiego języka w tamtej- 
szem gimnazyum p. Soloniko, dał uczniowi swemu 
niejakiemu Lewinsohnowi przy egzaminie niedostate- 
czny stopień z tych przedmiotów. Pewnego rana rzu- 
cił się Lewinsohn w obecności profesorów i uczniów 
na p. Soloniko i uderzył go kilka razy w twarz. Na 
zapytanie przywołanego natychmiast inspektora gimna- 
zyum, co go do tego spowodawało, odpowiedział na- 
pastnik: „Chciałem ukarać łotra. Przed egzaminem 
dał mi p. Soloniko niedwuznacznie do poznania, że 
jeżeli mu zapłacę, da mi dobrą klasę. Wiedziałem od- 
dawna, że jest przekupnym, lecz niechciałem użyć 
tego środka i doniosłem dyrektorowi, lecz ten nie nie 
uczynił w mojej obronie i p. Soloniko dał mi nie- 
dostateczną cenzurę.* Spisano protokół, a ponieważ 
i inni uczniowie zgodne złożyli zeznanie, nie pozo- 
stało nie innego, jak sprawę tę oddać sędziemu 
śledczemu. 

— Do pewnego sklepu jubilerskiego w Petersburgu 
wszedł, jak donoszą dzienniki rosyjskie, nieznajomy 
mężczyzna z dwiema damami, jedną starszą drugą 
młodą. Podczas gdy młoda dama rozmaite cenne 
przedmioty pokazywać sobie każe, szepnął nieznajomy 
właścicielowi sklepu do ucha, że młoda żona jego 
dotknięta jest z natury kleptomanią, i prawdopodo- 
bnie zechce sobie coś przywłaszczyć tejemnie, lecz 
prosi aby mu to policzono w rachunku, a on wszy- 
stko zapłaci. Cała naturalnie uwaga zwróconą była 
odtąd na palce młodej damy, która rzeczywiście ze- 
skamotowała pierścionek bardzo małej wartości. Mąż 
płaci w końcu za kupiony jakiś tani przedmiot i za 
ów pierścionek; lecz jakież było zdziwienie jubilera, 
gdy po wyjściu owych państwa spostrzegł, że mu 
brakuje kilku drogocennych przedmiotów, podczas bo- 
wiem kiedy uwaga wszystkich skoncentrowaną była 
na młodą piękną damę, towarzysze jej niepróźnowali 
i wyszli z bogatym łupem. 

— W Konstantynopolu popełniono niedawno za- 
mach morderczy, który obudził powszechne zajęcie, 
ponieważ sprawcami jego byli ludzie należący do wyż- 
szej inteligencyi. Dwaj lekarze Niemcy Hauer i Sche- 
rer z Wiednia, tudzież trzeci, także lekarz, o którego 
nazwisku dzienniki dotychczas przemilczają, zabrawszy 
znajomość z niejakim Michalskim, Polakiem, agentem 
intendentury rosyjskiej i dowiedziawszy się, że ten 
ma przy sobie dość znaczne pieniądze (500 półimpe- 
ryałów w złocie i 400 rubli papierami) postanowili 
go zamordować w zamiarze rabunku. W tym celu 
zaprosili go na obiad, w czasie którego dopełnili za- 
machu na życie p. Michalskiego, który jednak nie- 
powiódł się im, jak można sądzić w skutek przytom- 
ności i odwagi p. Michalskiego, który broniąc się ra- 
nił śmiertelnie Dra. Hauera i zmusił do ucieczki dwóch 
jego wspólników, sam zaś chociaż otrzymał dwie rany 
bardzo ciężkie: w tył szyi nożem i w ramie kulą ka- 
rabinową, jednak żyje jeszcze i jest nadzieja, że bę- 
dzie wyleczonym zupełnie. Jednego ze sprawców zbro- 
dni policya aresztowała natychmiast, drugiego ściga 
ijest już na tropie w Sukutorach, dokąd zdołał schro- 
nić się w ucieczce. 

— W Wiedniu jak nam donoszą obiega następu- 
jące e o kongresie j Le Z de sei. 

avec tre plumes de vautour, ux 
plumes d'oie pe Ea et talie) et une plume de 
pigeon (Turquie). Traktat berliński podpisany zo- 
stał czterema piórami sępiemi, dwoma gęsiemi (Fran- 
cya i Włochy) i jednem gołębiem (Turcya). 

Wiadomości polieyjme: Straż policyjna 
przytrzymała: Izydora Rosenzweiga, za kradzież szyld- 
kretowej cygarówki z kieszeni, tudzież Ludwika Cze- 
luśniaka i Ignacego Bobra, za uczestnictwo w tej 
kradzieży; Wiktoryę Łaskawką i Leokadyę Wiatrak, 
za kradzież parasola. 

TEATR LETNI. — We czwartek dnia 18go 
lipca: Komedya w 5ciu aktach prozą — Kazimierza 
Zalewskiego: Artykuł 264, — Początek o godzinie 
wpół do 8ej. 

— Dnia 17go lipca: rano pochmurno i mglisto, 
wieczorem cokolwiek wypogodziło się. Ciepłota zmie- 
niała się od 183 do 12'0. O 6ej rano dnia 18go 
lipca wskazywał termometr 13:0 O. Barometr opada- 
jąc nieznacznie 18go o 6ej rano doszedł do 74517 
milim. — Wiatr zachodni sprowadza ustawicznie de- 
Bzczowe chmury. 

— W piątek dnia 19go lipca: Św. Wincentego 
4 Paulo wyznawcy. 


— Wykaz ulic, placów, kościołów i domów m. 
Krakowa t jego przedmieść i m. Podgórza wraz 
z nazwiskami właścicieli. Kraków 1878 w 8e str. 271 
Książkę tę wydał p. Aleksander Nowolecki, a tytuł 
tłamaczy jej treść. Nie jest to jednak prosty spis 
domów i właścicieli jak wydany w r. 1858 i 1870, 
lecz do każdego domu dodano dawne Nra i objaśnie- 
nia historyczne, o ile je który dom posiada, a w końcu 
dołączono wykaz wszystkich władz rządowych, miej- 
skich, urzędów cywilnych, i wojskowych w Krakowie 
z wskazaniem ich adresu. Książki takiej już dawno 
czuć się dawała potrzeba, gdyż wiele przybyło domów 
nowych i ulie od czasu poprzednich wykazów, p. No- 
wolecki zaś doprowadził wykaz swój do 10 maja b. r. 
opierając się na księgach hipotecznych i urzędowych. 
Potrzebę tej książki najlepiej udowodniła gmina za- 
mawiając sama 200 egzemplarzy, aby ułatwić przyjście 
wydawnictwa do skutku. P. Nowolecki dokonał bardzo 
mozolnej pracy z tą ścisłością nawet, że dodał nie- 
które rzeczy zbytecznie, bo ulegające zmianie częstej, 
a uczynił to jedynie dla dokładności, wskutek czego 
objętość książki wzrosła blizko do 19 arkuszy druku. 
Usterki jakie tu i ówdzie napotkać można są w książce 


~ tego rodzaju usprawiedliwione, gdyż już wśród druku 


mogli się tu i ówdzie właściciele zmienić, co u nas 
tak często się trafia jak rzadko w którem mieście, 
a nowonabywcy dla uniknienia kosztów nie spieszą 
się z uregulowaniem tytułu własności. W każdym ra- 
zie książka ta odpowiada potrzebie i zasługuje na 
polecenie. 

p | OAA EOG) 


Sprostowanie. 


W wczorajszym numerze zaszło w depeszy londyń- 
skiej qui pro quo przez pomyłkę drukarską. Zamiast : 
„Beaconsfield przybywszy na dworzec kolei, witany 
z zapałem, przyjmowany był przez Charinga i Cros- 
sa*; powinno być: „Beaconsfield przybywszy na dwo- 
rzec kolei Charing - Cross, witany był z zapałem i 
przyjmowany i t. d. 


— 


Klasyfikacya uczniów gimnazyum św. Anny 


w Krakowie 
przy końcu roku szkolnego 1878. 


(Ciąg dalszy). 
Klasa IV. B. 

Uczniów wpisanych 32. 

Stopień pierwszy z odznaczzniem otrzymali: 

1) Zoll Fryderyk, 2) Kaden Ludwik, 3) Michalik 
Józef, 4) Grotowski Bolesław, 5) Krysa Jakób, 6) 
Czerny Adolf. 

Stopień pierwszy: 

7) Blumenstok Alfred, 8) Komorowski Julian, 9) 
Rosenzweig Józef, 10) Udziela Maryan, 11) Kijas 
Bronisław, 12) Ziembowski Leon, 13) Szydłak An- 
drzej, 14) Skaławski Władysław, 15) Grochowski 
Wiktor, 16) Hubrich Józef, 17) Korytowski Maryan, 
18) Sobański Antoni, 19) Seligmann Leon, 20) Ro- 
senzwejg Jan, 21) Łuniewski Jan, 22) Strzemecki 
Antoni, 23) Zapała Tadeusz, 24) Pollaczek Stanisław. 

Po wakacyach może 5 poprawić, a 2 nieotrzymało 
promocyi, 1 opuścił szkołę, 

III klasa A). 

Uczniów wpisanych 44. 

Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

1) Benis Artur, 2) Bażan Tadeusz, 3) Rublewski 
Karol, 4) Firek Andrzej, 5) Fronckiewicz Aleksan- 
der, 6) Promieński Antoni. 

Stopień pierwszy : 

7) Zagórski Antoni, 8) Nowicki Antoni, 9) Mo- 
krzycki Witołd, 10) Matyas Karol, 11) Ertel Hen- 
ryk, 12) Zawistowski Zygmunt, 13) Olszewski Bro- 
nisław, 14) Baranowski Franciszek, 15) Hellner Sta- 
nisław, 16) Tetmayer Kazimierz, 17) Burzyński Sta- 
nisław, 18) Dobrzański Łukasz, 19) Gawłow Ignacy, 
20) Noga Józef, 21) Brandowski Franciszek, 22) Ko- 
sonoga Teofil, 23) Landau Zygmunt, 24) Nowacki 
Paweł, 25) Łącki Adam, 26)* Buczyński Stanisław, 
27) Ferenćsak Mateusz, 28) Bett Dawid, 29) Kren- 
gel Gabryel, 30) Gross Michał, 31) Wiatrowski Józef, 
32) Waligóra Stanisław, 33) Graff Edward, 34) Rot- 
ter Bolesław, 35) Stengel Adolf, 36) Gralewski Sta- 
nisław, 37) Szujski Władysław. 

Po wakacyach może 3 poprawić; 3 nie otrzymało 
promocyi; 1 opuścił szkołę. 

Klasa III. B. 

Uczniów wpisanych 49. 

Śtopień pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

1) Baraniecki Artur, 2) Dąmbski Stanisław, 3) 
Steinfeld Herman, 4) Banach Adam, 5) Zakrzewski 
Jan, 6) Buczkowski Wilhelm, 7) Niemojewski Wa- 
cław, 8) Anczyc Wacław. 

Stopień pierwszy : 


9) Zubek Józef, 10) Bukowski Tomasz, 11) Bre-|. 


ański Jan, 12) Padlewski Zygmunt, 13) Podczaski 
Władysław, 14) Leśniak Andrzej, 15) Schuman Fran- 
ciszek, 16) Wlassak Adam, 17) Romer Konstanty, 
18) Romer Bronisław, 19) Baltaziński Kazimierz, 20) 
Ślepicki Marceli, 21) Cahel Wojciech, 22) Krupa 
Jan, 23) Froncz Ludwik, 24) Wlassak Maryan, 25) 
Benda Roman, 26) Jaroński Stanisław, 27) Machni- 
cki Wincenty, 28) Skoda Mieczysław, 29) Dobrucki 
Andrzej, 30) Dymnicki Adam, 31) Śworzeniowski Ro- 
man, 32) Rosenzweig Roman, 33) Paleczny Broni- 
sław, 34) Świrczyński Józef. 

10 może poprawić po wakacyach, promocyi nieo- 
trzymało 4, 1 opuścił szkołę. i 

Klasa IL A, 

Uczniów wpisanych 53. 

Stopień pierwszy z odznaczeniem. otrzymali: 

1) Rolle Kazimierz, 2) Jachymiak Ludwik, 3) Mi- 
chalik Jan, 4) Szurek Stanisław, 5) Sieprawski Jan, 
6) Wontorek Józef. 

; Stopień pierwszy: 

7) Reicher Emil, 8) Wróbel Bolesław, 9) Pachoń- 
ski Ludwik, 10) Pająk Jan, 11) Garbień Jan, 12) 
Chwalibogowski Witołd, 13) Łowczowski Wiktor, 14) 
Fnrmankiewicz Antoni, 15) Langrock Bernard, 16) 
Zaremba Jan, 17) Garbusiński Jan, 18) Goldwasser 
Maksymilian, 19) Grzymalski Zygmunt, 20) Rumiń- 
ski Adam, 21) Kaden Gustaw. 22) Hyrzycki Stani- 
gław, 23) Karpas Julian, 24) Kaden Józef, 25) Świr- 
czyński Kazimierz, 26) Gryglak Jędrzej, 27) Myciel- 
ski Edward, 28) Krówka Karol, 29) Mossór Kazi- 
mierz, 30) Cygan Franciszek, 31) Hyciek Wawrzy- 
niec. 

8 może po wakacyach poprawić, 5 nie otrzymało 
dobrego postępu, 9 opuściło szkołę. 

(Dokończenie nastąpi). 


Namiestnictwo morawskie rozporządziło względem 
przywozu i przewozu bydła rogatego i odpadków tych- 
że pochodzących z Rosyi do Morawii i przez Mora- 
wię, co następuje: 1) Bezwarunkowo zakazanym jest 
przywóz bydła rogatego, owiec i kóz wprowadzonych 
przez zakłady kontumacyjne. Przewóz przez Morawię 
dozwolonym jest tylko koleją żelazną, bez wszelkie- 
go wyładowania lub przeładowywania tychże podczas 
transportu. 2) Również zakazanym jest przywóz do 
Morawy płodów zwierzęcych z zakładów kontumacyj- 
nych wyjąwszy wełny. Przywóz i przewóz takowych 
pochodzących! z Galicyi lub Bukowiny dozwolony 
z okolic wolnych od zarazy. 3) Przewóz przez Mora- 
wę płodów zwierzęcych, które przechodziły zakłady 
kontumacyjne, dozwolonym jest tylko za wykazaniem 
pochodzenia z okolic wolnych od zarazy i pozwole- 
niem do przywozn od władzy tego kraju, do którego 
takowe są przeznaczone. 


Wiedeń 17 lipca. 

A O©kowita — Na naszem targowisku nasta- 
ła już zapowiedziana w niedzielę mała zniżka; przy 
słabym ruchu notujemy 33 złr. Peszt, 16 lipca: — 
zł. Wrocław, 16 lipca: na lipiec 51:80 mrk. żąd., 
na październik-listopad 51:80 mrk. żądan. — Szoze- 
oin, 16go lipca w miejscu 52:50 mrk., na lipiec-sierp. 
51:80 mrk., na sierp. - wrześ. 51:80 mrk. — Ber- 
lin, 16go lipca w miejscu 53'40 mrk., na lipiec-sier- 
pień 52-40 mrk., na sierpień - wrzesień 52:50 mark., 
na wrzesień-październik 52'— mrk. — Paryż, 16go 
lipca na ten miesiąc 59— frk., na sierpień 59*— 
fck., na wrześ.-pażdź. 58:50 frk. — Tendencya o- 
gólna chwiejna. 

Nafta — Wiedeń, 17g0 lipca. Z dworca za 
50 kilo z cłem 9-60 złr. — Tryest, 16go lipca 
zą 100 kilo bez cła 14:85 zł. —— Brema, 16go 
lipea za 50 kilo 10-50 mark. — Hamburg, 16go 
lipca w miejscu 10:50 mark., na lipiec 1050 mark., 
na sierpień -grudzień 1090 mrk. — Antwerpia, 


16go lipoa za 100 kilo 26— frank. — Nowy Jork,lże najwcześniej 1 sierpnia. Serbia w przeddzień o-' Co do okupacyi, W 


OŻAŃ s Piątku 19 Lipon 1876, 


16go lipca 109/, ct. pap., — w Filadelfii 10*/, ct. 
pap. (za galonę = 2, kilo, czyli 3, litra). — Ten 
dencya ogólna ma się ku zniżce. 


m m". 


RZEGLĄD POLITYCZNY. 


A m M 


Dacie teligyadnna. 


Berlin 16 lipca. Reichsanzeiger donosi: Ce- 
garz poruczył wiceprezesowi ministerstwa stanu br. 
Stoltergowi ogólne zastępstwo kanclerza według u: 
stawy z 17 marca. Dziennik ten ogłasza w części 
nieurzędowej traktat berliński, w osnowie przez 
Post podanej. i 

Paryż 16 lipca. Journal des Débats rozbiera 
znów powody, dia których pożądanem jest w inte- 
resie Kuropy zawarcie konwencyi turecko-austrya- 
ckiej co do Turcyi europejskiej. Ponieważ kougres 
nie dopuścił wspólnej rękojmi dla przeprowadzenie 
swych uchwał, przeto konwencya angielsko turecka 
i austryacko-turecka zapełniłaby ten brak. Traktat 
berliński w związku z temi obiema Konwencyam: 
miałby całkiem nową i o wiele ważniejszą donio- 
słość, stawiałby bowiem niepokonane przeszkody, 
nowej napaści rosyjskiej i zabezpieczałby na długie 
lata pokój. ; 

Londyn 16 lipca. Lord Beaconsfield i maręr. 
Salisbury przybyli o godzinie 21, do Dover. Na 
adres municypalności odpowiedział Beaconsfield : 
„Jestem bardzo wzruszony; pozwólcie mi oświad- 
czyć, że adres ten powinien był być wręczonym 
także margr. Salisbury, którego równoczesne przy- 
bycie zapewne nie było wam wiadome. Kraj równie 
jemu jak mnie zawdzięcza osiągnięte rezultaty. Spo- 
dziewam się, że rezultaty te przyniosą królowej i 
krajowi zaszczyt i zapewnią mu dobrobyt a Euro- 
pie pokój. Takiemi zawsze kierowałem się wzglę- 
dami“. 

Łondyn 17 lipca. London Gazette ogłasza, no- 
minacyę Sir Garneta Wolseleya na administra- 
tora Cypru z tytułem komisarza starszego i szefa 
naczelnego. f 

Ateny 16 lipca. W Epirze i Tesaliji niszczą 
Tarcy ogniem zboża stojąte pa pniu. Ludność 
chrześciańska znów chwyciła za broń. 

Konstantynopol 17go lipca. W komisyj, 
która udała się w góry Rhodope, znajdują się ta- 
kże: konsul niemiecki Miller, konsul francuski 
Chałet, konsul włoski Granziani i konsul ro- 
ryjski Basily. Z Beyrutu donoszą, że wielka 
spółka angielska czyniła kroki o uzyskanie konce- 
syi na budowę kolei żelaznej z Sjutarii do zatoki 
Perskiej i do morza Śródziemnego. 
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Dziennik praw państwa ogłasza dziś uchwaloną 
przez Radę państwa ustawę o sprzedaży losów rz% 
dowych i ipnych na raty i rozporządzenie ministra 
skarbu, odnoszące się do przeprowadzenia tejże 
ustawy. Rozporządzenie zaś ministra sprawiedliwo- 
ści z d. 8 b. m. stanowi, że gminy Kutkorz i Ba- 
łuczyn w Galicyi z okręgu sądu pów. w Glinisnach, 
a gmina Bezbrudy z okręgu sądu pow. w Busku 
maja być wydzielona i do sądu del. miejskiego 
w Złoczowie przyłączone. Drugie rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości ogłasza, że poselstwo au- 
stryackie w Haadze i konsularne urzędy w Nieder: 
landach zostały upoważnione, aby. przyjmowały 
w depozyt spadki ruchome, nie przenoszące 250 
zł. holend., pozostałe po zmarłych w Niederlandach 
marynarzach i żołnierzach, poddanych austro-wę- 
gierskich. Wreszcie rozporządzenie ministra oświaty 
zawiera przepisy o egzaminach rządowych w aka- 
demiach technicznych. i 

Prezes gabinetu węgierskiego p. Koloman Tisza 
powrócił do Pesztu z wycieczki swej do Debreczy- 
na. Mowę jego, jak łatwo zrozumieć, rozbierają ob- 
szernie dzienniki węgierskie albo podnosząc ją pod 
niebiosa, albo potępiając z kretesem, według oczy- 
wiście stanowiska stronnictwa, którego są organem. 
Wogóle twierdzić można, że p. Tisza odniósł pe- 
wien tryumf. chociaż nie tak wielki, jakby z owych 
bram tryumfalnych i ogromnie świetnego przyjęcia 
w Debreczynie wnosić wypadało. Owszem nie obej- 
dzie się bez opozycyi, A przedsmak jej dały już 
rajścia w tem mieście, gdzie chciano zburzyć bra- 
my trynmfalne i jednem słowem zrobiono skandal, 
aby zamącić owo radosne przyjęcie, jakiego dozna- 
wał p. Tisza. Uwięziono też trzy osoby i wytoczono 
śledztwo o te niepokoje. - 

L'Univers otrzymuje list z Rzymu o położeniu 
duchowieństwa unickiego w Galicyi. Jest to przed- 
stawienie obecnego stanu kwestyi, oraz porówna- 
wczy pogląd na stosunki materyalne duchowień- 
stwa unickiego w Galicyi, i Ponęty lepszego bytu 
dla księży udających się pod rząd rosyjski i przyj. 
mujących schizmę. Korespondent czerpie swe infr- 
macye z najlepszego źródła, stwierdza, że Leon XIII 
zajmuje się żywo kwestyą unicką i w tym celu po- 
wołał X. Stupnickiego biskupa przemyskiego i miał 
z nim kilkakrotnie narady, równie jak kardyrał 
Simeoni, przełożony korgrefacyi propagandy; ce- 
lem tych narad było obmyślenie środków przyjścia 
w pomoc duchowieństwu unickiemu i wzmocnienia 
węzłów łączących ich z Kościołem katolickim. 
W tym przedmiocie miał przedłożyć Ojen Św. me- 
moryał ks. Adam Sapieha. który w czasie swego 
pobytu w Rzymie dostąpił zaszczytn kilku dłuż- 
szych audyencyj prywatnych u Ojca Św. Korespon- 
dent w dokładnej relacyi kładzie główny nacisk na 
ubóstwo duchowieństwa unickiego w Galicyi, które 
jest źródłem wielu niebezpieczeństw, skarży się, že 
wnioski dążące do polepszenia bytu duchownych 
nie bywsły uwzględniane. Wobec plenów Rosyi i 
wpływów agitacyi schizmatyckiej wielką troskę 
Leona XIII wznieca ta Sprawa — ma on użyć swe- 
go wpływu u Cesarza Austryackiego w celu po- 
parcia tego, co duchowieństwo unickie mogłoby za- 
słonić od pewnych ponęt. Korespondent, w informa- 
cyjnym artykule twierdzi, Że Sprawa ta jest tem 
bardziej piekącą, iż księża uniecy dość wykształ- 
ceni, posiadają zupełne zaufanie ludu i jeśli stoją 
wiernie przy Kościele katolickim nie zagraża wie- 
rze ludu, lecz jeśli chylą się do apostazyi, to lud 
z nimi gotów zejść na manowce. Korespondent nad- 
mienia. że w skutek narad z X. biskupem Stupni- 
ckim Ojciec Św. ma zamiar utworżyć nową siedzi- 
bę biskupią w Stanisławowie 1że reforma semina- 
ryów uniekich jest zamierzoną. 

Pol. Cor. donosi, że przybyli do Wiednia pełno- 
mocnicy tureccy na kongresie Karatheodory basza 
i Mehemed Ali i że podczas Swej bytności tam do- 
prowadzą do skutku układy O niezałatwionych do- 
tąd sprawach dotyczących zajęcia Bośni. Baron Fi- 
lippowicz dowódzca wojsk okupacyjnych bawi w Wie- 
dniu i naradza się z hr. Andrassym. Wkroczenie 
wojsk do Bośni jak teraz zapewniają nastąpić mo- 


kupacyi stawia na granicy korpus obserwacyjny 
w najprzyjazniejszych dla Austryi zamiarach i dla 
utrzymania siłą neutralności w razie przewidywa- 
nego pojawienia się gerylasów. Przypuszczenie to 
już nie jest dobrem. Presse dowiaduje się, że umo- 
wy handlowo-kolejowe zawarte między Austryą i 
Serbią w Berlinie, dotyczą budowy kolei żelaznej 
i robót mających ułatwić żeglugą na Danaju. Co 
się tyczy tego, czy Serbia ma wejść w związek cel- 
ny z Austryą, zbadanem będzie pierwej, czy to cd 
powiadać będzie interesom stron obydwóch, co jest 
wielce roztropnem i godnem pochwały. Obydwie 
strony obiecały sobie zawrzeć traktat handlowy. 

Wiener Abendpost rozpisuje się dziś o traktacie 
berlińskim a powiedziawszy, że dał on tak obfity 
materysł dziennikarstwu, iż czem innem zajmować 
się nie może, dudaje: „Wogóle utwierdza się prze- 
konanie, że w Berlinie stanęło rzeczywiście wielkie 
i bogate w obietnice dzieło pokoju, którego moral 
ną doniosłość dla sprawy prawa europejskiego i dla 
interesu pokoju europejskiego niemniej należy ce- 
nić, jak jego bezpośrednie oddziałanie na mające 
być uporządkowane sprawy Wschodu. Rzeczywiście 
też nawet opozycyjna prasa zaczyna przychodzić do 
przekonania, że jeżeli nie udało się kongresowi za- 
dowolnić wszystkich poszczególnych interesów złą- 
czonych ze sprawą wschodnią, to przecież nie mo- 
żna mu zaprzeczyć zasługi, że interesa te wyrównał 
i pogodził, zasługi, która tem więcej powinna być 
ocenioną, że konieczność uzyskania jednomyślności 
dla uchwał kongresu, sama przez się, w najwy 
stopniu utrudniała i nie w jednym kierunku kom- 
plikowała jego zadanie”. 

Podajemy dziś początek autentycznego tekstu trak- 
tata berlińskiego, jutro podamy jego dokończenie. 
Nadmieniamy przytem, że wiele dzienników poda- 
jąc tekst niemiecki, lub tłomaczenia z niemieckiego 
naraziło się na znaczne niedokładności. Podawać 
także będziemy stopniowo protokóły z posiedzeń 
kopgresu, które przynosi Kölnische Ztg. 

Nie brak już komentarzy do traktatu angielsko- 
tureckiego i traktatu berlińskiego; najważniejszym 
jest nota lorda Salisburego, której treść podaliśmy 
wczoraj w telegramie, a która zaznacza, jak dalece 
Rosya cofaąć się musiała i ustąpić z traktatu San 
Stefano. Minister Northcote zaś przyznał w Izbie. 
że traktat 4go czerwca daje Anglii prawo mię- 
szania się w stosunki między Bułtanem a jego pod- 
danymi; co świadczy dostatecznie o doniosłości trak- 
tatu. Przybycie lorda Beaconsfielda do Anglii, a na- 
stępnie do Londynu było istuym tryumfem, który 
z właściwym mu dobrym smakiem chciał podzielić 
z lordem Salisburym. Teraz przygotowuje się cały 
szereg owacyj dla uczczenia męża stanu, który bez 
wystrzału, energią i siłą charakteru, zdobył dla 
swej ojczyzny i jej pracy niezmierne i wielkiej do- 
niosłości kraje i zasłonił morskie interesa najwię- 
kszego na morzu państwa. Jen. Wolseley miano- 
wany został naczelnym komisarzem i naczelnikiem 
wojskowym Cypru. Pod prezydencyą ks. Sutherlanda 
atworzył się komitet złożony z najznakomitszych 
lordów dla budowy azyatyckich kolei żelaznych, we- 
zwał on rady Midata baszy. W Azyi mniejszej, jak 
już mówiliśmy, mianowani będą w głównych miej- 
scach rezydenci angielscy, którzy pilnować będą 
wprowadzenia reform i poboru podatków. 

We Francyi i Włoszech nie ustało jeszcze nie- 
zadowolenie z powoda traktatu angielsko-tureckiego 
ale piszą o niem głównie dzienniki niemieckie. 
Köln. Ztg mówi, że przybycie ks. Walii nie jest 
tym razem mile widziane w Paryżu, nieobawiają 
się bowiem nieprzyjaznych demonstracyj, ale zim 
nego przyjęcia. Minister Bourke odpowiadając na 
ioterpelacyę, oświadczył, iż nic nie wie o zmianach 
co do Tunisu i Tripoli lub o oddaniu tych krajów 
Włochom albo Francyi. Z Rzymu telegrafają, że 
ministeryum zawezwało króla Humberta, aby po- 
spieszył z powrotem z Turynu do Rzymu, gdyż 
niezadowolenie z powodu Cypru przybiera coraz 
większe i zatrważające rozmiary. Mówią także o 
zamierzonej w Rzymie nieprzyjaźnej demonstracyi 
pod pałacem poselstwa angielskiego. Rada mini strów 
naradzać się ma nad wysłaniem fioty na wody Le- 
wantu. 

Z Bukaresztu donoszą do Poł. Corr., że posta- 
nowiono tam rozlokowanie i sprowadzenie na stopę 
pokojową armii rumuńskiej; piętnaście tysięcy ludzi 
rozpuszczonych zostanie. Rząd zajęty jest przygoto- 
waniem administracyi dla Dobruczy. Minister Bra- 
tiano miał wypadek jadąc powozem i cięzko się 
uderzył. 

Powiaty przyłaczone na nowo do Serbii, przesła- 
ły do obradującej Skupczyny adres dziękczynny za 
oswobodzenie z pod jarżma tureckiego i połączenie 
z Serbią. Poł. Corr. podaje ważną treść projektu 
adresu Skupczyny w odpowiedzi na mowę tronową 
ks. Milana, o którym wczoraj wspominaliśmy. Adres 
pochwala najzupełniej drugą wojnę, która ze sprz 
mierżonemi Rosyanami przedsięwziętą została dla 
oswobodzenia braci Serbów. W tej wojnie spełnione 
zostały historyczne czyny i nowa era otwartą została 
w życiu narodu Serbskiego. Z zadowoleniem dowiadu- 
je się Skupczyna, że wielkie mocarstwa chrześciańskie, 
w skutku życzliwości ich rządów na kongresie berliń- 
skim, wzięły w słuszną rachubę ofiary i przelaną przez 
Serbów krew i uznają niepodległość oraz powiększe- 
nie terrytoryalne księstwa. Dzisiejsze międzynarodowe 
uczucie prawa, które znajduje swój wyraz w wielkiem 
międzynarodowem zgromadzeniu, oświadczy się także 
za narodowym, samodzielnym bytem Serbii, która 
dowiodła swojej siły żywotnej i swej zdolności do 
postępu i chrześciańskiej cywilizacyi. Europa nie 
powinna zapominać, że to ten sam lud serbski, 
który od wieków strzegł cywilizacyi chrześciańskiej 
wobec barbarzyństwa azyatyckiego. Reprezentacy: 
Serbii żywi nadzieję, że wielkoduszność i sprawie- 
dliwość mocarstw, otoczy także pieczą te części 
kraju serbskiego, które teraz nie wchodzą w zwią- 
zek z państwem serbskiem, które jednak bohater- 
skiemi ofiarami i przelaną krwią wywalczyły sobie 
prawo do zadawalniającego bytu i narodowej samo- 
dzielności, Ze względa na trudną epokę, w której nie- 
zupełne jeszcze nastąpiło załatwienie sprawy wscho- 
dnićj. Skupczyna pełna zaufania do patryotyzmu i 
mądrości władzy i jego rządu popierając ich, odda się 
najzupełniej pracy nad. przedłożonemi ustawami. 
W końcu adres potępia z oburzeniem smutną spra- 
wę spisku w Topela i wita ks. Milana, jako pierw- 
szego niepodległego władzcę księstwa Serbskiego. 

Porta chce odstąpić Grecyi tylko wąski pas od 
Volo do Arta, od Larissa do Preveze, jeżeli Grecya 
nie zadowolni się tem, obejmie dowództwo wojsk tu- 
reckich w Tessalii Osman basza. Gdyby przyszło do 
walki, co pocznie Anglia? 

Dzienniki rosyjskie dziś nadesłane dwom przewa- 
żnie sprawom szczególne poświęcają zajęcie : bli- 
skiéj okupacyi Bośni i Hercegowiny przez wojska 
austryackie i koewencyi angielsko-tureckićj, tyczą- 
cój się wyspy Cypra i opieki Anglii nad posiadło- 
ściami tureckiemi w Azyi muiejszój. = 
szystkie dzienniki mniemają, 


że pociągnie ona za sobą starcia i zawikłania nie- 
zmiernie zgubne dla Austryi, a nawet niebezpie- 
czne dla Europy całćj, bo mogące ją popebnąć do 
wojny. Korespondent St. Pet. Wiedomosti donosi 
z Wiednia, że panuje tam powszechne przekonanie, 
uzasadnione na ostatnich wiadomościach z Bcśni i 
Hercegowiny, iż zbrojne starcie wojsk austryackich 
z tureckiemi, tudzież z ludnością tych prowincyj 
muzułmańską i prawosławną, jest nieuniknionem. 
Turcy bośniaccy okazują już dziś bardzo nie- 
przyjazne usposobienie przeciw Austryi, burzą się 
i gotują do zbrojnego oporu, co wszystko napro- 
wadza rząd auetryacki na domysł że muszą istnieć 
tajemne jakieś a bardzo silne przeciw niemu zgitacye. 
„I dziwna rzecz, — powiada korespondent — że 
pada w tem podejrzenie nie na Rosyę, jak w po- 
dobnych razach zdarza się tu zawsze, lecz na An- 
glię, której roboty tajemnej domacali się agenci 
austryaccy w Bośni*, A tłumaczy to korespondent 
w sposób następujący: Wiadomo, że Anglia nie 
zbyt życzyłaby sobie zajęcia Saloniki przez Austryę, 
gdy tymczasem port Salonicki stanowi bodaj czy 
nie jedyną dodatnią stronę okupacyi Bośni i Her- 
cegowiny — więc od zajęcia go Austrya odstąpić 
nie może. O:óż Anglia uznała za pożyteczne pod- 
barzać tajemnemi sposoby ludność tych prowiucyj 
przeciw Austryi, aby nie dopuścić dostania się 
w jej ręce porta Salonickiego. „Słowem — powiada 
w końcu korespondent — prawie z pewnością spo- 
dziewać się należy, że pierwsze ukazanie się sztan- 
daru czarno -żółtego w prowincyach turecko-Eło- 
wiańskich będzie hasłem do nowej wojny, której 
skutki mogą być bardzo doniesłe, a w każdym 
razie takie, że Austrya przeklinać będzie dzień, 
w którym zrobiono jej „podarunek“ z Bośni i Her- 
cegowiny, bo ten stanie się dla niej prawdziwą 
puszką Pandory, pełną gadów, kązających Śmier- 
telnie*. 

Co się zaś tyczy konwencyi angielsko-tureckie;, 


Gołos powiada o niej — a i wszy.tkie inne dzien- ` 


niki są mniej więcej tegoż samego zdania, iż zna- 
czenie jej tak jest doniosłem, że nikną przed nią i 
maleją wszystkie najważniejsze uchwały kongresu 
berlińsziego, konwencya zamyka w sobie wielkie 
niebezpieczeństwa dla przyszłości. Widocznie, że 
Turcya azyatycka będzie widownią takiej samej 
mniej więcej polityki, jakiej się trzymano na pół- 
wyspie Bałkańskim. Rosya ma w swych posiadło- 
ściach liczną ludność armeńską, których współple- 
mieńcy znajdują się w Armenii pod berłem ture- 
ckiem. To stanie się pierwszym powodem do zarzu- 
tów, że Rosya propaguje przez swych emisaryuszów 
w Armenii zaburzenie przeciw Turcyi w celu niby 
zagarnięcia Armenii dla siebie. Turcy zaczną znę- 
cać sig nad Armeńczykami, mordować ich, jak mor- 
dowali Bułgarów pod pozorem zapobieżenia ich po- 
wstaniu, a Anglia wraz z całą Europą będzie oskar- 
żać o to wszystko Rosyę i coraz Ściślejszą rozcią- 
gać opiekę nad rządem tureckim. Nareszcie nastąpi 
chwila, że Rosya rzeczywiście będzie zmuszoną ująć 
się za Armeńczykami, a wówczas dopiero Anglia 
wywiązując się z przyrzeczenia zacznie czynnie 
dopomagać Turcyi, aby nowe osiągnąć ztąd korzy- 
ści dla siebie. Taki jest — zdaniem Gołosa — pro- 
gram polityki angielskiej, którego wyrazem jest 
konwencya , ostatnim zas i — kto wię — może 
niezbyt dalekim wynikiem — wojna z Rosyą, Ce- 
lem wydarcia jej tych małych korzyści, których u- 
chwały kongresu wydrzeć jej jeszcze niezdołały. 


fstatnie depesze tetegrzkiczns „Ezesu." 


Wiedeń 18 li ) Fremdenblati 0- 
głasza depeszę z Konstantynopola, według której 
korpus wojska uzbrojony, który miał być wysłanym 
na Kretę, wysłano na granicę grecką. Słychać, że 
Porta pragnie, aby sprawa sprostowania granic Gre- 
cyi, traktowaną była dopiero po zupełnem uspoko- 
jeniu Krety. W tutejszych kołach u steru będących 
zapewniają, że Włochy dążą do zajęcia wyspy 
Rhodus. 

Wiedeń 18 lipca. (pryw.) Karatedory basza 
przybył do Wiednia w powrocie do Konstantynopo- 
ls, miał długą rozmowę z br. Andrassym. Opinia 
publiczna tutaj i w Węgrzech zaczyna lubować 
się myślą okupacyi nieprowizorycznej lecz stanow- 
czej. Aby okupacyi nadać ten charakter, rząd go- 
tów jest wziąć na uwagę pewne propozycye, jakie 
czyni Turcya, nie obowiązującsię jednak do poręczenia 
całości Turcyi europejskiej. Punktowi traktatu 0 
dalszych układach Austryi z Turcyą, nadają tu roz- 
maite znaczenie. Austrya rozumie przez to pewne 
szczegóły wynikające z faktu okupacyi, Turcya pe- 
wne odcienia (modalités) w samej okupacji. Uspo- 
sobienie umysłów w Turcyi zdaje się być przy- 
chylnem Austryi i nie wątpią bynajmniej o może- 


Y |bności polabownego układu. Okupacya następi, gdy 


wszelkie nieporozumienia zostaną załatwione. 
Londyn 18 lipca. (pryw.) Daily Telegraph 
umieszcza list wiedeński, w którym jest mowa o 
kwestyi polskiej ze stanowiska austryackiego. Była 
chwila, mówi on, dla Austryi przecięcia sprawy 
wschodniej sprawą polską. Byłoby to usunęło na 
diugo niebezpiecz:ństwo ze strony północy. 
Bukareszt 18 lipca. Mesaż zamykający se- 
sye Izb mówi: Kongres wchodził w kompromisy 
w ważnych i głównych dla małych państw spra- 
wach, które dla wielkich europejskich interesów 
uważane są jako sprawy drugorzędne. Szczególnie 
Rumunii danem było ponieść największe i naj- 
straszniejsze ofiary. Dowiedziemy Europie godną po- 
stawą i rozsgdaemi patryotycznemi uchwałami, że 
Ramunia mogła sig więcej od kongresu spodziewać. 
Z Z E E 


Kursa. Wiedeń 18 lipca, godz. 2 m. 80 
po poł. - Renta papierowa 64 85.— Renta srebrna 
6670 — Renta złota 75°15. — Losy z r. 1660 
114—,-— Akcye Baoku Narodowego 834——- 
Akcye kredytowe 25960. — Londyn 11560 —- 
Srebro 101:05. — sęp tra 9-28—,— Lombardy 

z roku 1864 14250. — Akcye 


Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 13750. — 


Akcye kolei 
, półn.-wschodn. 123 25.— Anglo-Bank 118 80. 
Obli indemn. galic. 8525. — Losy prem. 
węgierskie 86—. — Akcyo „saper Sgt 

NEI: ge kolei ' au ok | Piel 
= zyj So 9075. Marki 57-20 — 
Ruble 124'—. s 6%, Listy zasi. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem, ' 

Usposobienie giełdy: stałe 


BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


aa AGO az 


Gsoba etu 
kać przy familii, może 
mieć eschny pokój umeblewa- 
my z wiktem i obsługą lab bez. 
Wiadomość w handlu zagranicznych cy- 
gar Wgo NAferzka w Krakowie. 
(1729 1-4) 


Mąkę kościaną 


parowaną 


w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
$1/, do 49/0 azotu i 21 do 230/, 


Warszavskićj 1874 r. dyplomem 
UBRBKIA, nabyć można albo u pod- 
pisanych lub w Agencyi dia 


Molników $. Mikuckiege |kowanie, żywiąc oraz nadzieję, że szanowna 


w Krakowie. 


O wczesne zamówienia 
uprasza się. (1750 1-) 


Fabryka parowa mąki kościanój i spodium 


B. Schónberg & Fränkel 


przy ulicy Mostowój pod Nr. 353/4. 


Pracownia sukien damskich 


Rynek główny, wprost kościoła ś, Woj- 
ciecha L. 48, gdzie sklep Wgo Fenza. 


Wszelkie zamówienia Szanow. Pań | wkładów robić niepotrzebuje. Kupujący może 
wykonywane będą starannie z nale- wejść w posiadanie od św. Jana 1879 roku. 
żną wytwornością, czy to według naj- (1614-5 8) Edward Günther, właściciel. 


świeższych wzorów paryskich, czy 
własnego pomysłu. (1727-1-) 


Aleksandra Zamoyska, 


_ Subjekt 


obzasjomiony z robotą piwnicznego, 
z dobremi świadectwami, moralnego 
prowadzenia się, może znaleść miej- 
ste zaraz w Handlu Edwarda 


Fachsa w Krakowie. 
(1751-1-3) 


kńlacz gniada 


powozowa, powóz oszklony lekki do cięż- 
kiej drogi, kareta (Broom) i szowy 
ozdobne są do sprzedania. — Wiadomość 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 67 na I. 
piętrze od frontu. (1728-1-3) 


Aparat gorzelnian 


miedziany, skł się z dwóch kotłów robo- 
czych, p KĘ talerzy, i wszelkich 
do kompletu należących rur 


dobrym stanie, do tego kocioł abe 
obrym e, do owy mie 
prawie całkiem Boby, jiet po 60 pa 
za fant wiedeński z ne do s a. — 
Bliższych szczegółów udzieli Zarząd dóbr w Chmie- 
lowie, poczta Dzików. 1620 5-6) 


„Adminisiedoga : w Paryku, 22, Boulevard 
Montmartr 


6. 
PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. jemne- 
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa- 
som i upośledzonemu trawieniu. 

SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 

Dla uniknienia fałsserstwa śądać należy, 
aby na wasystkich produktach 

Kontroli skarbowój franouskiój 

Dostać można w Krakowie wa P. J. 
iena IK i w aptece W. Red u PP. 
J. Wentzla, 8. Feintucha, Józefa Groldwassera 

i W. Goldwassera. (830-7-22) 
z 


odsyłka za zali $ 


epłstnie. 
J. Oesterreichier 
e. k. uprz. fabryka  żętie drewnianych 
w Skoczowie w Ńzląsku austryno. 


kwasu |poczawa się do miłego obowiązku szano- 
fostorowego, odznaczoną na wystawie |wnym członkom Barsy, jakoteż władzom 


Użas s Piątku 19 Lipoa 1015. 


KSIĘGARNIA 
8. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
otrzymała na skład główny następująco nowe dzieło: 


DEMBIŃSKI Jenerał HENRYK 
Pamiętniki o powstaniu w Polsce 1830-31 


Wydanie drugie. 2 tomy. 
BEB" Do nabycia we wszystkich księgarniach po ten'e 4 złr. „SAMĄ 


W Bursie tarnowskiej pod 

Tarnów. wezwaniem ŚW. Kamieni 
na rok szkolny 1877/8. było umieszczonych 
53 uczniów. Co do postępu w naukach otrzy- 
mało z końcem roku Inego kląsg celu- 
jącą 10, klasę pierwszą 39, klasę niepostę- 
pową 3, a jeden złcżył egzamin dojrzałości. 
Ubiegający się o przyjęcie do Bursy tar- 
nowskiej winni wnieść podanie do 20 sier- 
pnia 1878 r. na ręce X. M. Kaczorowskiego 
kustosza tejże Barsy; do podania ma być 
dołączone Świadectwo szkolne z dobrym po- 
stępem i dobremi obyczajami, Świadectwo 
ubóstwa, metryka chrztu i świadectwo £2020- 
pienia ospy. Kuratorya Bursy tarnowskiej 


autonomicznym , korporacyom , stowarzysze- | gem 
niom i pojedynczym osobom, które datkami, | ** 
radą, wpływem lab pomocą przyczyniły się 
do rozwoju Bursy, złożyć serdeczne podzię- 


DR 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


otrzymała na skład główny następujące nowe dzieła : 


Bżerlicz Sas (Juliusz hr. Strutyński). Poezye i wspomnienia jego wierszem. Wy- 
danie pośmiertne z portretam autora Kraków, w 8ce, str. 328 i III. 3 złr. 20 c. 

Janet Paweł i rof. Materyalizm współczesny. Przekład z 2go wydania orygi- 
nała za upoważnieniem autora przez Z. G. Kraków, w 8ce, ste. 168. 1 złr. ` 

Niasalski E. T. O naturze i pochodzeniu dusz ludzkich. Kraków, w 166, stron- 
nic 45. 36 cent. 

Shakespeare William (Szekspir), Dzieła dramatyczne przekładu Józefa Pasz- 
Kkowskiego. Wydanie illustrowane, ozdobione drzeworytami rysunka H: O. Ssleusa. 
Warszawa, w wielkiej 8ce, str. 773. 9 złr. 

Treśó: Król Henryk IV. Król Ryszard III. Romeo i Julia. Otello. Król Lir. 
Makbet. Hamlet. Koryolan. Jaliusz Cazar. Burza. Figle kobiet. (Wesołe kumosżi 
windsorskie). Knpies wenecki. Ugłaskana gekutnica. 

Sutor X. A. $F.. Krótki przewodnik do Zakopanego i po Tatrach. Kraków, 
w 8«e, str. 8. 10 cnt, (1749-1-3) 


olla Proszki Seldlickie. 


KRylko praw- 
dziwe, ;5 ie 

pu wy owany joat 0- 
rzeł i moja firma. 


Publiczneść nie przestanie i nadal zasilać 
tej zbawiennej instytnoyi, ażeby rzeczywistym 
potrzebom uczącej się młodzieży zadosyć u- 
czynić mogła. (1647-3-3) 


Do sprzedania Faćmiech i Krzęcin 


3 mile od Krakowa, nad gościńcem nadwi- 
ślańskim położony, ze wszystkiemi inwenta- 
rzami, jakie tylko się znajdują, z gorzelnią 
i ze wszystkiemi aparatami do tejże należą- 
comi. Budynki murowane w najlepszym sta- 
nie, dom mieszkainy nowy, gospodarstwo 
wzorowe. Jednom słowem nabywca żadnych 


(241-7-12) 


Za strong agdu Za 
kszy vy z powtórnia tał- 
szowanie mojéj firmy i snakū 
ochronnego ; ostrzegam. wige 
publiczność przed zakupem 
takich fałszerstw, które oblij- 
ozone są na omamienie. 
Cona napiosnętowanege oOrygimainago puzeceikim £ uło. W. A. 

*.awdzige u firm oznaczonych x. 


JODRA FRANCUSKA I SÓL. 


i Najpowmniejaze lekarstwo domowe ns wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel- 
kich wawnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prarvie przeciw wszystkim ohorokora, | 
SF EP zranieniom wszelkiego rodzaju, bółom głowy, wvxów i zgbów, zastarzsłym i otwarty 

ranem, jątrzącym sią ranom, gangrenie, rozpalenin oczów, porałeniom i uszkodzeniom cisłs 

wszelkiego rodzaju i t. d. it. d. o Beunkack « opisom miycia BE o. w. R, 

Prawdziwe u firm oznaczonych © = > u 


Siedleckiego, sp, Ju- 


łe baner Farbe trägt 


sinss jessas Tapfoe 


a 
z 


wean dlè Etlgustta 


nąboastshazdca Poamessiz 


| 38 Za wszystkich w handlu 
W czego ukytku. Winsska s «pisem zmżycia kosa 
Prawdziwy n firm osszaczonych *. i 


Mają da składsie: w KRAKOWIE (z) D. F. Bawiozewski apt., (j Ki 
i*x$) W. Redyk apt., (xł*) M. Jawornicki, {(xț*) J. n, {z Ba 
" pk J. Jahn, (zt) A. : 
gł A. Emichert apt., (x$) E. Keler apt. — w BRODACH (z$*) E, 
„ Kulak spt., (2t) ki. Lista apt., (x4) B. Witosławski apt, — w DOBRO; U Gł 
towaka apt, — W DROROBYCZU x*) J. Alexiewicz, (x*) L. Dobrzyniecki skos w GLINIA- 


. We Be 


Wiśniowski a i 
BIAŁY 


aus FRAT-BEIXNTOS (Süd Armaornika) 


Nur ächt 


a: w Mrakowie u A, 


yei 


NACH (1*) A. Helm apt: — w Q UMOBA (1) E. Botezat apt. — w JĄF 
J. Bohm spt. — w KOLBUSZOWIE (x) Franc. Buczek apt. — w LIMANO 
apt. — we LWOWIE (x+*) Jak. Beiser apt., (1$*) 8. Rucker apt., (z4*) FE. W. ki, 
kdy Btef. Markięwicz — w LIPNIKU (x) E. Sokalski tpt. — w NOWYM CZU (x$*) W. Filipek 
apt., (x7*) Kosterkiewioz wdowa, (xt) Rom. Jskubowaki apt. — w NOWYM TARGU (zj) C.; 
Laur — w P LU (w) F. Nahlig apt., (t*) F. Geideczka — w RZESZOWIE ata J. 
Bchaiter i Sp. — w SENDZISZOWIE (x) Jan Mezerski apt. — w SŁOTWINIK (x*) J. Hòdoly 
apt. — w 8 ANIBŁAWOWIE (zł) A. Amirowicz apt, (3*4) F. Steokor apt. — w TARNOPO- « 
I LU (zt*) F. Janrogiewicz apt., (xt) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNO- 
WIE (x7*) W. T, A. Wiologórski, (xt) W. aflldner i 8p.. (zł) F. Leezczyńaki, (xt) L. Chedacki 
apt. — m WADOWICACH (x$) Ig, Rrosig — w ZBABAZU (x*) Rd. Krah spt., (1*) Stssermann— 
w ŻYWCU (x) A. Blumenthal apt. 


ALICYLOWA WODA DO UST. 


Wedle zdania najsłynniejszych dentystów wyborny środek ochronny przeciw” 
bólom zębów, orzeźwiający i działający przeciw zgnikźnie. — Ceně 60 ct.' 
A. MOLL, c. k. nadworny dostawca w Wiedniu, 


Tashłenben Nr 9, Mge 


Do nab 
liusza Gtrosse i J. Wentzl. 


Company” KFielsch-litxtract 


i bog wstrsykiwania, 
płroszkadzaj trawieniu 
bes chorób następnych i przer- 
bacy lepine im Sr grzew? 
8 aowój meto ozon 
ad wypadkach 
(1742-27 ) 


A ieo aP 


a gruntownie i 


szybko 


so Dr. Hartmann, su 
oriona 


lekarskiego wydziełu, 
lu, Stadt, Sellergasze n. 
wyrzuty sk. 
«pią as” re m rak mọn- 
wypalania 


es w$rzynania i bos 
y wszelkiego rodza- 


' ułatwia= 
E. Scheringa esencya pepsynowa PESTE 
zrobiony według Dr. Oskara Liebreicha, prefesera farmakologii 
przy uniwersytecie berlińskim. Przewlekłe trudności trawienia, powolne 
trawienie, palenie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytno- 
zów i t. d. usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie snakujący płyn. Cena 


flaszki 2 marki. : 
Scheringa Zielona apteka 


w Berlinie N. Chaussee- Str. 21 (Wittich % Benkendo'f). 
Skład u aptekarza IK, Wiszniowskiego w Krakowie. (1531 


takież same ordynowanie. Naj- 
dyskrecyę zapewnia, a lekar- 
stwa na mie natychmiast przesyła. 


(1655-52 j 


33 


s J. Schaitter i 


FABRTEA (TKO 


odbiera listy i zamówienia przy 
ulicy Łobzowskiej pod L. 3. 


(1712 3-10) 


Ekspedytorka pocztowa 


z rutyną i kancyą służbową, posznkuje umieszcze- 
nia. Na żądanie może w czasie wolnym udzielać 
dzieciom nauki franeusk. polsk. i niemieckiego ję 
zyka. Bliż;za wiadomość listownie poste restante 
Szczurowa pod lit. J. I. (1707-3 3) 

murowany przy ul. 


Dom piętrowy Połkińskiej pod 
Nr. 142 w Sarosławiu, jest z wolnej ręki do 
sprzedania u podpisanego, mieszkającego w tym 
samym domu na piętrze. (1721-2-3; 
Karol Hrzanewshi. 


2000 złr. jest do wypożyczenia 


na czystą kipotekę — ulica Szpitalna 
Nr. 399 u Cenglerowej. (1722-2-3) 


Przy ulicy Karmelickiej 
pod Nr. 143 zaraz do wynajęcia na 
I-szem piętrze 5 pekoł, kuchnia 
i ogród; w oficynie 2 pokoje, 
kuchnia i ogród. (1713 3-5) 

hiszpańskie na konfitury. 


Wiśnie MEoref« czereśzie codzisn- 


nie świeże, Bulion z zwierzyny, Szym 
Da ml sóloną, Cognac i wina feancu-kie, 
Herbatę reyin rözseła po zniżenych 
cemach Skład towarów kolonialnych 
(1698-5-6) Mi. Zamościk, 

ul. F!oryańska, naprzeciw 3ch dzwonów. 


Nasienie 


Rzepy pastewnej 


ściernianki (Stoppelriibenssmen) Je= 
den litr ro A zdr. w. a. poleca 


J. Bulsiewicz w Bochni, 
(1529-9 20) 


Wo fabryce miodu 


Mazimierza Robackiege 
przy ulicy Sławkowskićj pod L. 271 
w. Krakowie, 
można dostać wyborowego miodu stołowe 
go na try; jękoteż starego miodu w ba 
tolkech. z roku 1841, w różnych. gatunkaał 
jakoto: Wiśniaku, Maliniaku, Deranisku 
bardzo umiarkowanój cenie. Biorgcyn 
ęoćj maraz, opuszcza sią 10%, od ce 
tałych. 1916-17.) 


F. J. Demmer w Krakowie 


poleca hre swoją. powszechnie znaną 
z dokładności strzała | wyrobu 
według iajnowszych systemów. 
Dubeltówki Lancaster cd złr. 85 do 406 


Dabeltówki Lefaucheux „ „ 26 „ 100 
Dubeltówki kapzłowe „: „ 12 „ 60 
Pojedynki kspziowe Sza] ray 226 
Rewolwery odtylcowa „ „ 6 „ 90 
Rrucice pojedyncze ZN PRE ACZ 
Krncice podwójne wodęiyi Roc 10 
Pistolety tarczowe m nie AB—».100 
Pistolety Flebertą EL »: „20 
Stutce Flobe: ta waj |? sky || 


Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Kompletne cenniki franco. (167-10-) 


ŚWIEŻE nak P 
Rzepy ściermiówki 
Turnips 


poleca łaskawym względom 


interesowanych , 
handel towarów korzenny ch, 
ńpteczmych, farb i nasien 


Spólka w Rzeszowie, 


(1512-4-5) 


Właśnie wyszła w Poznaniu 


Nowa Sybilla 


zawierająca najwažoiejszo przepowiednie 0: pržy= 
szłości. Część II. Treść jest nader aażnojąea. oto 
n. p, napisy niejtórych: rozdziałów: Dwie prz 

wiednie Piusa IX. o Polsce. Prorocze znaki, widze- 
nia i przedowiednie o przyszłości Polski, które się 
juž spełniły, Jest tu wymienioych 30 różnych ta- 
ich widzeń i drzedowiedni. Dopałnienie proroctwa 
X. Karmelity Marka. wiednie o Polsce i o 
Rosyi. Proroctwo 92-letniego zakonnika na górze 
$ynai (bardzo ważne). Wyjotek z proroctwa pustel- 
nika na górze Libanon. Liczba 7% w dziejach Pol- 
ski i powtarzanie się co lat kilkanaście powstań 
w Polsce. grody, o ri zajsc sj z o 
nawróceniu Żydów. O przyjściu Antychrysta. Ko=« 
niec świata, ai pe i aka wybranych itd. 

Cena osi 18 centów, za płstną przezy: 

©. Na 16 ogrerp. razem wziętych dodaje się 1 ex. 
bezpłatnie. Część I. po tej samej cenie. Dla sprze- 
dających z drugiej ręki rabat. Do nabycia w Ad= 
maineietracył „Czasu w lirakowie. 


Nakładem księgarni H. Checiszew- 
skiego w Pezmaniu wychodzi 


Dzwon Wielkopolski 


Pismo miesięczne dla ludu i młodzieży, 

Wychodzi w mies'ęcznych zeszytach z wie- 
lu rycinami. 

Przedpłata kwartalna z przesyłką poczto- 
wą wyzosi 50 e. 

Treść pierwszych dwóch zeszytów EBzwonm 
Wielkopolskiego : Dzwon Zygmunt w Kra- 
kowie, Wilia Bożego Narodzenia, powieść. Wiar 
ojców czcić należy. Pies z góry św. Bernarda. Dzi 
dostają ptaks krzyzodzióba. Łamigłówki. Prząśnicz- 
ka. Józef, młody jeniec tatarski, powieść. Zamek 
w Gołańczy, Tell. Ratusz w Wrocławiu. Walka z 
wężem. Kruki nad Wołgą. Z 20 rycinami. 


Przedpłatę na to pismo przyjmuje Mi= 
ministracya „Czasu* w Krakowie i 
wysyła odwrotnie wyszłe dotąd Nra i zeszyty. 


Administrecya „Ozesu* przyjmuje zamó- 
wienia na następne wydawnictwa J. Choci- 
szewskiego w Poznaniu : 

i I. Treści religijnéj: _ 

1) Hymn do Boga ab X. Wordem, bi- 
skupa Krakowskiego. Jestto jedna £ m imi 
szych polskich poszyj, Cena 7 o. z przesyłką . 

2) Myeiorys X, Kardynałrs i. Arcybi- 
skapa Ledóchowskiego wydany 1877 r. Jest 
w tem dziełku opisany obszernie Ep męce X. = 

mie, 


masa w Krakowie 1876 r. 96 str 0. z przes, ir. 

3) Dziesięć żywotów ŚŚ. SłTużeb 
jako wzór i przykład dla dziewcząt służących. Za- 
probatą Władzy Duchownój. 15 cnt, 

M 4) Zegarek bł ryt Da D D _ s 
usze w czyścn cierpiące. Z aproba 

5) Nabożeństwo Różańcowe 3 ont. 

50 cnt. przesyła się te 5 książeczek franco. 
II. Dla dzieci: 

6) Miała Historya Polska z obrazkami, 
wierszem i prozą. 100 str. Cena 14 c., z opr. 16 ©. 

7) Maty Listownik dla dzieci, zawier. wzory 
812 geere dl A ie ch: NA 

) Pięć gier dla dzieci i starszych: Nie- 
bo, Lech Ta podająca najważniejsze E 0 r 
z historyi polskićj), Podróż po ziemiach polskich 
(krótka jeografia Polski), Qrzeł biały z 9 ryci- 
nami i Polowanie z 12 obrazkami, Cena za gro 
10 cnt., za 5 gier 40 cnt., z przesyłką franco, 

18) Jak z 7 Mazi. posam pomyálang liczbę. 
Nader zajmująca gra unkowa. 10 ©. 

14) Hiistorya o złotoskrzy. 
o porwanćj dziewi: klejnotem i o 
zamiku. Opowiedział Danielewski. 10 cent. 

15) Łamigłówki dla dzieci z rozwiązan 
10 cnt. Kto razem nabywa dziełka od 6—15 
tylko 1 złr. z przes. franco. i 


OI. Różnój treści: 

16) Łistownik zawier. dokładną nanko pisa- 
nia listów i wzory z dodaniem lotów objesio, 
Kościuszki , raty 6 Mickiewicza, Libelta, 
Kraszewskiego i t. d. 224 str. większego formatu. 
et J. Chociszewski. Cena złr. 1:30 C; z.przes. fr. 

17) Pieśni weselne dla młodzianów i druż- 
bimo 1 cnt. tow daioi 

Przewodnik do pisania listów ch, 
panaon w sprawach raan ienia i riara ag 
Ułożył Wincenty B. Jestto prawdziwie 
książeczka, nie zawierająca nic przeciwnego dobrym 
R a przytem dobrą polszczyzną napisana, 
ent. 

19) Hilka pereł. Powieść P. Wilkońskićj.25 0. 

20) Chwila zapomnienia. Jestto powieść 
osnuta na tle życia w Szczawnicy. 20 cnt, 

21) Powieści i podania ladowe. Zebrał 
J. Chociszewaki. 40 cent. 

22) Ochronka Bachwatdzka. 
dla zakładania ochronek (nader ważne dziełko 
ryś: BIE 165Rytikowytowionai 

Medalion z : 

avial Polaków, w Re nars ent. por 

24) Medalion z 16 portretami sławnych i za- 
Roy Bolek, 2 R ý 

25) Piimienn polskie w 
oelniejszych pisarzy polskich i papa n 
im p awione. Ułożył J, Chociszewski dla 
Indu i młodzieży. Z 36 rycnami. 30 ont 

26) E'ls Klonowicza z objaśnieniami Bt. Wọ- 


O), selman 

oelanki Szymonowicza „z. objaśnieniami 

St. wlewskiego. Zamiast 1 złr. 20 4 Ro 70 e. 

w ) Sebastyan Klonowicz. Powieść: 15 c. 
ac kie te artykuły posyłąją się już za ozmaczoną 

cenę franco. Za Nr. 16—28 płaci się zam.-5 złr. 

12 e. tylko 4 złr. z przesyłką franco. 

Sprzedaje się tylko za gotówkę. Także Admini- 
śtracya „Czasu przyjmuje zamówienia od sprzeda- 
jących z drugićj roki, którym udziela się stosowny 
rabat za gotówkę. (1544-18-) 


ami, 
płaci 


| 
| 


PENTIR | płacą | żądają | | płacą | żądają płacą | 
Kurs pieniędzy i papierów publ. | Losy krajowe: | Losy Comorente . . . |,24 —| 25 —|Banku galicyj. dla handlń |Napoleondory . . . . 09 27 | 09 28 Pociągi na kolejach żelaznych. | 
Kńongregacyi kupieckićj. | Losy miasta Krakowa . | 14 25| 15 65| » kredytowe . . . |162 —|162 50 i przem. w Krakowie | 7 m| — —puweryny angielskie . . | 
raków, 18 Lipca. Losy m. Stanisławowa _. ||_20 50| 28 —|] » żeglugi parowej na | sol 5-| * krajowego galieyjsk. | —| — — ie tat daed rosyjskie . SE” Gedztmy praybysia i odjawdu posiągów | 
Rubel papier. rosyjski . . (za 100 sztuk) | 128 50 | 125 50 F Dunaju. . . . . | 94 9 r we Lwowie . . . rreta Srebro BORA ża, 101 — ma walei Wałlicyjnkioj obliauone według uo- | 
Rubel srebrny obrączkowy . „ 1 , 170 | 185 | Wieden 17 lipca. | „ księcia Salm. . . | 38 —| 39 75] ” wiedeńskiego dla o- zebro” kupony) SETS m gara peznienetisgo (rółnięn ul krakowsiie. 
Marka niemiecka . . . . „ 100 , 56 80 | 58 — |5% zjedn. dług państw. bank.| 64 90 n »  Palffy . | 30 25| 80 brotu płodów... . | — —| — —]|Bank.pań. Niemiec. za 100 m.j] 57 15 go o  miamtyj; zaś ng kolat e, Ferdynand» | 
Dukat holenderski ważny . „ 1 5 546 | 556 5, „ , srebr.|, 66 80 k », Clary . . |380—|81 | » galio. hipotecznego | lia golire —|EUbel Pap. . . . . 1 24% sh "KSF pragskięgo, o 18 minut pó | 
Dukat austryacki — OEM, 545 | 556 | „ Obligacye ind. niż. Austr. 104 50 n kate genoils . . | 98—| 2850] " a obrota ógólnegó AB śniej od krakowskiego, | 
——HIMHAGR 0) ETSI r gaa CEE ZPO ECK PN Sdekodzą z Krakowa: 
20-markówka niem. ważna . » 1 » |== |=- s > galicyjsk. | 55 — » hr. Waldstein 28 —| 24 —| Vigi pierwszeństwa: Kiaków 81 osobowy: pofpiesiwy: miesza | 
Srebro austryackię (za 1 złr.) + . - 101 60 | 108 50 2 > bukowit. $1 76) 82 20] » Keglevich 14 60] 18 Kolet Komrycko-Bogumiń. || 76 28| — — 5 45 || Erka zd: . . T0xsrano 918 wiecz. I04swie | 
AO Z iały zdsławna todo: | | | wegdaskapowokai|, |, |» *uockie śóonnk. || 38-80] 84:30) „ państwowej 600 f. |1158 50) — — 9 5 || Bo Wieltaski: Kraków odjui: 1an w poł o 
tsty zastawne t obligi: 03 — misyą z r. 1867 . zn pz : i 
ą . (po 300 frank) 120 złr. |103 — 103 ; 112 30/112 1 82 Wieliozka przyjazd; 12 
5% czka krajowa ka > 88 — | — — ; » „południowej 500 fr. i p t 4240-00 Poł, 
Obligacye indemniasię "gór ż (85|85 25 | 87 -- Listy zasttwne: | Akcye bankowe i przem. ony 1875-1876 6% | 7 ~| ER De Mioporomies wo wiorek,orwartek i sobotę z Wieliczki 
4% listy zast. Tow. kredyt. ziem. fN 27| 19 50 | — — Banku narod. listy 99 80/100 --|Banku narod. austryac. . BE" —| *  pół.e. Fer.100złr.m.k. 97 Ev ax] 86 15 Minha a odjazd: o godz. 1 min. 19 po j 
a ord - zy a ei waj f $ E 85 25. | 86 75 | galicyjskie 79 50| — — pakain kredytowego 260 60 20 8 » n mej Ai) 4 105 —l105 50 81.1 rę rar dł stę er » 2 „ 9 po peładniu 
% ecz u hipot. m Jagi $ b | AZ A j — = n „+ c osobowy: pośpceszn : mueszany: osebowy 
6% listy dłużne galic. zakł. włośc. | Ś 28 K galie. żakł.kród_włośc. || 98 —| 88 goKolei północ. Ferdynanda | 2065 2070 | » potud. półn. niem. 5% Kraków odjazd: Saotanoj Tase. Śa6r. i6s0w. B po. 
BY, listy zast. g. z. kr. z. Krakowie zwrot | 33 G » Zakł. k. z. w Krak. w1.18/ 90 ->| 92 =] „ rządowej fr. a.. . 261 20262 25 rerin my kaon = o Śp. p.4— r.i12.50p. Bior | 
„za 36 lat, sre „zł. w. a. ) 5 ba TEE J 20) 95 96 zachod. e. iety 3,5 az | yras yre i do naj- 
Pi miy ase wie wkr anea | SODIELE MES z ondion oe laoa » ekar bad soo o. o kok ata ina o aE ea | 
A „ Za 36 lat, banknot. za -w.a. |ia Oak e lwów | s » 86] 94 —| — »  Galieyjskiej . |247 25/24 ‘$ BRO" 1100 —|100 25 święcimie połączenie z poci pruskiemi. pocią: 
6% listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot | 2% 4 węgierskie lis — | 77 » Czerniowieckiej 137 50/138 amisya I. | giem jadąc do Berlina, przyjeżdża się do Wrocławia 8 | 
2 „za 18 lat, banknot. za 100 Zł. W. a. 33 zakł kred. Sab: i 108 80/109 „ Albrechta . . . . | 35 25| 35 s gwowsko-Czerhiow. 80 —! 80 25 | o pot, a po 1-godzin. przestanku dalój ; jadąc zaś z. r 
1% listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot | 55 » zakł. kred. ziem. austr. | » _ węg. północ.-wschod. |123 —|123 50 E jar. (w ar5 za 100] y z 82 75] Warszawa 16 lipca. | | - owa pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4tój | 
za 20 lat banknot. za 100 zł. w.a. (©* spłacal. w 33 latach | 92 50| 98 » ks. Rudolfa 200 złr. sr. 124 50/125 25 siedz, azr. 1867 . | 69 50| 70 — y rub.| kop. rub.|kop. i zatrzymuje się do Std wieczorem, o którój dopiero po- 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (100%) || : = 2|5, Domen. państw. 120 złr. 140 50/141 »  Alfóldsko-Fiumańsk. |128 50129 —| ” ks Rudi MET: m Listy zastawne lej seryi . | 100 — |——= 7 spieszny do Berlina odchodzi. Jadąo do Wrocławia o g.3 
4% listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za100r.)| 98 —S| — —S|6, Banku gal. hipot. . | 90 35| 90 »  Koszycko-Bogumił. |113 50114 —| ” wimh m 1064: | 81 50| 81 75] » x 2ej seryi . || 100 — | —— po pol., trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, _ 
4% listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100r.)| 98 = = Pożyczki loteryjne : | 2 ęoe osrodakiej < |120 — xi Po Austr. Asa eee ak =p ZACZ js 0 Ag wk 5 ol dopiero rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wro- f 
4 listy likwidac. Król Polskiego (za100r:)| 8 Eia poiyes: = 19k 5-7 ICE ap 50 5 wehodno-wękienk, | 2 5 zaj o a ae A) Ear Fork — się, Eon. | (ep RE Woazkiań ró rano _0 g. 8, idzie.do Granicy 1, II i DI 
R . ry > 54. [109 —108 aus -półn.- | 5 5 ARIS 2! F x ikwi j EN i RS c 
Akoye kolejowe i bankowe: | n on Am 1860. |NI4-I4 sol.» Wramdiwka Joace 140,50 ML — n Emaon. 2 oao | z G aan A Granioy zad do Warszawy tylko | ill koś. Jadąc 
Akcye kolei ta teorii po złr. ras E = = s yć logów arm > LE SEZ Banku anglo-austryackiego 118 50 149 z Waluty : | Kolei zzo an —_— —— dzie się do Trzebini ECH rza diie 
- » wowsko-Czerniow. „ „ $ 3: 139 : państw. z r. 1860 . . í —|Zakładu kredytowego węg. |236. 80/237 ydgosk.| — — — — ośp. i ost. „do. y 
„  hipot. we Lwowie wpł. 300zł. „ 200 Losy pożyczk. z r. 1864 |142 50/143 —|Banku franko-austryackiego) — —| — —]|Cesarskie korony „i o. 1549 45,50 osyj. pożyczka prem. 1864r.| -- — = — sl pralóję (9008 do Wazza y odokzdzi : Kmk R 
„7... banku gal. d. h. i przem. wKrak. „ | »„„prem. pożyczki węg. | 86 —| 86 29] ,„ _ franko-węgierskiego | — —| — —| _„ dukat na wagę 15 49 [5 50 | „ w n _1866r,244 — | — — wa do Granicy o mi g Ara 
Osclonkami Drukarni „CZASU, Gdpowiedzialny rządca drukarni Jósef Zakociński, 


